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Z preei «  » granioę, do oalyoh Niemiec
roirar - kwartalnie 12 marek, S erą.,
do , *\j^friooh i Sewajoarji rooenie
80 nankóir»-^«u0Miue 20 franków.
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Przeljłatę l Hlwzeiia lTzylmUą fi Lnwii;
Binro Adminietraoji s,Dziennika Polskiego" prey ulioy 

Sykstuskiej 1. 2 w domn p. Bernsteina; wa Wie­
dnia, Hamburgu, Frankfurcie nad Stenem, Ber- 
iaie Lipsko, Bazylei, Sewajoarji 1 Wrocławiu 

pp. ilaaaenatem et Yogler, we Wiedniu A. Oppel- 
lii, B. Mosse, Rotter i Spł., w Waraeawie R ich- 
man et Frendler. Biuro anonaów w Paryża

8<Jkownik Raozkowaki Fanbourg Poiaaonier 32.—  
głoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. Ciborowskiego 

Rue Clement 4 Parła.
Ogłoszenia przyjmuje ri| za oplata 6 cnt od miejaca 

objgtoioi jednego wierara drobnym drukiem (potit.)
Llaty z pieniy lzazi mają być przesyłane banko d i 

Administracji „Dzieun&a Polskiego*. Liaty re- 
uaaaacyjna nieepleen|lawaaa nlb podlegają opłacie,

Rckiiay w  rabryn „NulMłin* 20 ii ad wiarsza.

Lwów 5. lipc^,

One^dai telegrafowano nam treść korespon­
dencji w, Bdeńskiej Tester Lloyda, zajmującej się 
8Prawą decentralizacji zarządów kolejowych, w spo­
sób bardzo złowrogi dla naszych dążeń. Dzisiaj 
Duśmy przed sobą osnowę tego lista, i przekonuje­
my się, że jest on odpowiedzią niejako półurzędo- 
Wą na liczne głosy, które ostatniemi czasy podno­
siła prasa w Niemczech i na Węgrzech przeciwko 
rzekome31̂  „federalizmowi * hr. Taaffego i prze- 
ciwko mniemanemu kontrastowi polityki wewnę­
trznej gabinetu wiedeńskiego z polityką zewnętrzną. 
Korespondent zaczyna od przedmiotu najdrażliwsze­
go w bież. chw li, tj. od „kwestji decentralizowa­
nia irispdów kolejowych*, i zapewnia, że rząd 
przedlitawski n a w e t  d o p u ś c i ć  nie może istnie­
nia takiej kwestji. W  ekonomicznych sprawach bo­
wiem nie po winne zdaniem jego odgrywać rolę po­
budki narodowe lub partyjno polityczne; rząd nie 
zna żadnych kolei czeskich, galicyjskich itp ., ale 
tylko jedną sieć a u s t r j a c k ą  kolei żelaznych, i 
również jest świadom potrzeby, aby Wiedeń był 
siedzibą wszystkich władz centralnych, z czego je­
dnak nie wynika, aby ze względu na potrzeby te­
chnicznej i komercjalnej iłużby, potworzone były 
mniej lub więcej samoistne p o d r z ę d n e  urzędy 
kolejowe, nie koniecznie nawet w stolicach krajów, 
ale w tych miejscowościach, gdzie tego będzie wy­
magać interes służby.

Druga część korespondencji Tester Lloyda po­
święconą jest zbijaniu twierdzenia, jakoby wewnę­
trzna polityka przedlitawska zostawała w sprze­
czności z polityką zagraniczną, i narażała w ogóle 
trwałość przymierza z Niemcami.

Tę OBtatnią sprawę pomijamy i zajmo­
wanie się nią teraz uważamy za zbyteczne, ale 
zapatrywanie rządu na sprawę decentraliaacji 
dotyka nas bardzo, i nie może być milczeniem po­
minięte Równocześnie a taką jego opinią dzienni­
ki wiedeńskie daj, do poznama, że w projektowa­
niu organizacji kolejowej przyświecał rządowi 
p r z y k ł a d  z a r z ą d ó w  k o l e i  p r y w a t n y c h .  
Twierdzą one, że teraźniejszy ustrój dyrekcyj ru­
chu (Betriebs-Directionen) jest tak rozległy, iż nie 
mógłby już być więcej rozszerzonym. Do samoi­
stnego zakresu tych dyrekoyj należy konserwacja, 
warstaty i cała służba ruchu. Dzienniki te po- 
winneby pamiętać, że warstaty zajmują się tylko 
chyba naprawkami. Nabywanie nowego materjału 
przysłużą dyrekcji ruchu tylko do pewnej nieprze­
kraczalnej cyfry. Rozpisywanie ofert na różne do­
stawy dzieje się wprawdzie w krajach dotyczących, 
ale reflektuje ono głói kie na zakłady wiedeńskie. 
W  zakres e służby komercjalnej nawet nie wszyst­
kie sprawy komercjalne należą do dyrekcji ruchu, 
i muszą s*ę opierać o Wiedeń. Wreszcie w spra­
wach personaljór jedynie nominacje p r o w i z o r y ­
c z n e  przekazano dyrekcjom ruchu. A  c a ł a  p o 
l i t y k a  f i n a n s o w a  i t a r  y f o w a  spoczywa w 
ręku zarządu centralnego.

Trudno nie wspomnieć również, że wiele 
agend, które obecnie posiadają dyrekcje rucl i  
wywalczono długoletnią ptacą i krytyką publi­
czną od opozycji, która wszystko centralizowała v 
Wiednia i chciała koniecznie utrzymać nadal tę 
centralizację.

Owóż jeżeli rząd, projektując swoje „Eisen- 
bahn-Unteramte r, “ ma na oku przykład organi- 
zacyj prywatnych kolei, to zapntwdę n ie  d o b r e  
obrał sobie w z o r y i  przekona się o tern w rubryce 
wydatków, a jeżeli istotnie wysokie sfery wojskowe 
przemawiają za tern zapatrywaniem wbrew życze­
niu reprezentacyj kraj- wych, to stoją one wido­
cznie jeszcze na stanowisku słynnego „Hofkriegs- 
rathu,* który na kartach dziejowych Austrji zapi­
sał mnóstwo klęsk nujdotkliwsz^b.

Obowiązkiem będzie Sejmu i innych organów 
autonomji naszej, argumentami ekonomicznej i fi­
nansowej natury sprostować mylnośc i szkodliwość 
opinji, która powstrzymuje reformę konieczną dla 
rozwoju k r a j ó w ,  a więc i c a ł o ś ć

Proces Żakowicza.
Otrzymaliśmy z Warszawy przez osobę prze 

jezdną nadzwyczaj ciekawą korespondencie, zawie- 
rającą sprawozdanie z 4%jnei rozprawy w procesie 
studenta Żnkowicza, który jak wiadomo wy policzko­
wał Apuchtina, odznaczonego za to orderem rosyj­
skim. Brzmi ona jak następuje:

W arszawa 1. lipca.
( = )  W  dum 11. czerwca rozstrzygał sąd o- 

kręgowy warszawski sprawę Żukowicza. Trybunał 
składał się z samych i Moskali: przewodniczącego 
sądu S m i r n o w a ,  oraz członków ^ Ł u k o w s k i e ­
go  i J u s k i e w i c z a .  Oskarżenie wnosił prokura­
tor R o s t o w s k i j ;  obrońcą oskarżonego byljeden 
z najlepszych adwokatów petersburskich, A l e k s a n ­
drów.

Zainteresowanie się tą sprawą w odnośnych 
i-ach było tak wielkie, iż pomimo, że przestęp-

J wymagało jawności, wyjednanym został 
car! i  rozkaz specjalny, z mocy którego sprawa 
sądzoną była przy drzwiach zamkniętych. Salę 
zajęła tylko mewielk, Mczba urzędników sądowych 
oraz adwokatów, publiczność zaś i prasa dopu­
szczę"* me była nawet za biletami, które w osta­
tnie^ chwili odwołano. Już sama ta i w rocznikach 
sądowych mepraktykowana interwer-a władzy 
najwyższej, zmieniającej. najkardynalniejszą proce­
duralną zasadę jawności, dowodzi, jaki nacisk z 
góry na sprawę położono i jaką wagę do niej 
przywiązywano. Nikogo to wszakże nie powinno 
dziwić, w sprawie tej bowiem zadraśnięty jesi 
cały system dobroczynnych rządów w Królestwie, 
mianowicie zaś system nauczania nasz*' mło­
dzieży.

Z aktu oskarżenia wyjmujemy następujące
szczegóły: , k ,

W dniu 16. kwietnia rb. A p u c h t i n  przyj- 
mowa* w pokoju audjencjonalnym .nteresantó , 
Z  kolei podszedł do studenta, który wręczył mu

podanie. Przebiegłszy je szybko oczami, A p u  
c h t i n  zrobił uwagę, że studentowi tego czynić 
nie należało,^ na co uczeń ów, wyrzekłszy: 
„W  takim razie jesteś pan człowiekiem nieuczci­
wym !*— uderzył go dwukrotnie rękawiczką po 
twarzy. Młody człowiek został zatrzymany. Był to, 
jak się okazało, Eugeniusz Ż u k  ow i cz, student 
Igo kursu Wydziału prawnego na uniwersytecie 
warszawskim. Po kwadransie A p u c h t i n  wrócił i 
uchyliwszy drzwi do drugiego pokoju, w którym 
aresztowany oczekiwał przybycia władz sądowych, 
zapytał go, za co wyrządził mu taką ciężką obel­
gę. Żu  ko wi ca  odpowiedział: „Dostałeś pan za 
Sięgalewicza 1“ (9t o  Bsm-b Bame IIpeBOcxo4HTeit- 
c t b o  3a CtHra^eBHia 1). Podanie, o którem mowa, 
mieści w sobie oświadczenie, iż 2 tygodnie temu 
zawiadomił on ministra oświaty o występnej dzia­
łalności dyrektora gimnazjum lubelskiego S i ę g a -  
l e w i c z a ,  że uczynił to, nie zwróciwszy się po­
przednio do kurator*, jak wypadało, ponieważ się 
przekonał, iż A p u c h t i n  traktował sprawę lubel­
ską stronniczo, a nawet nieuczciwie; koniec poda­
nia zariera ostrzeżenie, że w razie zapytania, ja­
kie nadejść może z ministerstwa co do S i ę g a l e -  
wi cza,  A p u c h t i u c w i  nie pozostając napisać o 
tym .przykładnym działaczu, co lat dziesięć hań­
bi imię i honor Rosji,* nic innego, prócz nieubła­
ganej prawdy. Niezależnie od tego podania, Ż u ­
ków  i c z w przededniu wypadku posłał list do ge­
nerała gubernatora warszawskiego, którego treść 
w głównych zarysach jest powtórzeniem podania; 
w liście tym uprasza o opiekę, gdyby go wydalo­
no z nn "--sytetu. W  mieszkaniu aresztowanego 
sędzia l ' dczy znalazł na stole dwie książki: Mi­
ckiewicza i Niekrasowa; ta ostatnia otworzoną 
była na wierszu pod tytułem: „Do przyjaciół.*

Śledztwo nie wykryło, aby Ż u k o w i c  z dzia­
łał jako przedstawiciel młodzieży uniwersyteckiej, 
aby był narzędziem i wykonawcą niezadowolenia, 
jakie wrzało pomiędzy studentami z powodu zajść 
w Instytucie agronomicznym puławskim, przeci­
wnie skonstatowało najdowodniej, że Ż a k o w i c z ,  
jako Moskal z krwi i przekonań, stał po za inte­
resami tej młodzieży, z którą go nic nie łączyło, 
prócz nienawiści do niej. Wyraźnie oświadczył on 
w śledztwie, iż obelga była wyrazem nieuawiści, 
czysto prywatnej natury, i gdyby mu, j ;o Moska­
lowi polecono zelżyć kuratora, odrzuciłby był tę 
propozy ą.

Trk przedstawia się czyn Ż u k o w i c z a  po­
dług aktu oskarżenia, który zarzuca mu spełnienie 
przestępstwa, w artykule 395 k. k. przewidzianego. 
Oskarżonemu grozi ewentualnie nawet kara głó­
wna, tj. pozbawienie praw stanu i zesłanie na Sy- 
berję...

Z u k ó w  i c z  na pytanie przewodniczącego 
przyznaje się do winy i oświadcza, że nauki po­
bierał w gimnazjum lubelskiem i kształcił się p :ez 
lat 8 pod k;erunkiem dyrektora S i ę g a l e w i c z a .  
Przez cały ciąg tego czasu S ; ę g a l e w i c z  (rene­
gat, Rusin z Galicji), deptał nogami prawa boskie 
i „carskie,* gwałcił najświętsze uczucia i działal­
nością swoją oburzył na siebie cały ogół, w szcze­
gólności zaś i jego (Żukowicza). Nieraz podawano 
skargi do kuratora .kręgu naukowego, niejedno­
krotnie zwracano się do głównego naczelnika kra 
ju. Zażalenia wszakże żadnego nie odnosiły skutku 
i kurator sprzyjając systemowi, jaki reprezentował 
Sięgalewicz „chował skargi pod sukno.* Wszelkie 
usiłowania osób prywatnych o usunięcie niedobre­
go pedagoga, rozbijały się o przyjaźń, jaką kura­
tor dlań żyi ił. Kiedy wszakże występna działal­
ność miarę już przebrała i na skutek nowych skarg 
w rok; 1879 zrobić coś należało, wydelegowano 
pomocnika kuratora, który wielkie odkrył naduży 

i obszerne przedstawił sprawozdanie. Pomimo 
to jednak stanowisko Sięgalewicza nie zostało za •

anem. Przez czas pobytu Żukowicza w gimna­
zjum lubelskiem [ziały się tak oburzające bezpra­
wia pod względem wychowania młodzieży, że już 
na ławie szkolnej poprzysiągł on uwolnić ogół od 
tego wyrzutka. Przez 2 lata zbieraf od różnych 
osób, obznajomionych z działalnością Sięgalewicza, 
materjały, gimnazjum lubelskiego dotyczące, uzu­
pełnił je wiadomościami osobistemi, sprawdził do­
kładnie wszystko i ypracował obszerny, bo kilka­
dziesiąt arkuszy obejmujący memorjał, w którym 
przedstawił wszechstronnie działalnoci tego czło­
wieka. Na 2 tygodnie przed wypadkhm przesłał 
memorjał ten do ministra oświaty, błi gając go o 
przysłanie z Petersburga urzędnika dla przepro­
wadzenia ścisłego śledztwa. Tymczasem zbliżał się 
termin wyjazdu jego z Warszawy do rodziców. 
Memorjał jego wywarł już pewien skutek w okrę 
gu naukowym, napisał i ięc podanie i udał się do 
kuratora, mniemając, iż A p u c h t i n  zapyta go o 
bliższe szczegóły. Kiedy zaś obserwując wyiaz 
twarzy A p u c h t i n a  odczytując ego prośbę, do­
strzegł chłód, a w wyrazach, monitujących go jako 
studenta, lekceważenie i pogardę, niweczącą naj­
droższe jego zamiary, wówczas pod wpływem naj­
wyższego oburzenia uderzył go w twarz ręka­
wiczką.

Kurator A p u c h t i n  nie stanął w sądzie z 
powodu zajęć służbowych w Petersburgu, zeznanie 
więc jego zostało odczytanem.

Dalej zeznają kolejno naoczni śi adkowie 
iktu: Olg* B a r a c z ,  A d a m e c k i ,  student uni­

wersytetu R a j ma n ,  urzędnik kuratorji Z a j a d ­
l e  ws k i  i student Instytutu agronomicznego w 
Puławach, F i d l e r .  Stwierdzają oni obelgę czyn­
ną, nie umieją wszakże powiedzieć, w ja^i sposób 
była wyrządzonąręką czy rękawiczką. Apuchtin 
bezpośrednio przed obelgą był zupełnie spokojny. 
Na zanotowanie zasługuje objaśnienie Olgi Ba­
r a c z  i studenta F i d l e r a .  Pierwsza twierdzi, iż 
na twarzy kuratora śladu pogardy lub lekceważe­
nia nie dostrzegła. Podsądny wyjaśnia sądowi, iż 
kurator, rozmawiając z nim był zupełnie od inte­
resantów odwróconym, skutkiem czego świadek 
żadną miarą, gry twarzy Apuchtina widzieć lie  
mógł.Student zaś F i d l e r  przedewszystkiemupra­

sza sąd, aby pozwolił mówić nu po polsku, po­
nieważ pragnie w interesie samej sprawy, zeznać 
dokładnie, czego w języku urzędowym dopełnić nie 
może. Prezydujący odmawia i poleca mówić po 
rosyjsku. Świadek opowiada, iż Apuchtin po wy­
rządzonej mu obeldze, rzucił się na Żukowicza; 
nastąpiło coś w rodzaju szamotania się, poczem 
Żukowicza odprowadzono do drugiego pokoju.

Z kolei staje inspektor itndentów P o  po w. 
Około 2. godz. po południu uszedł on do biura 
kuratora. Zastawszy tam ŻuLowicza zapytał, co 
go sprowadziło. Żukowicz odpowiedział, iż wypoli- 
czkował kuratora, a powodem były dawne rachun­
ki z Apuchtinem za Lublin. Ópinję o Żakowiczu 
może dać jak najlepszą. Na prelekcje uczęszczał 
bardzo regularnie i dopiero na 2 lub 3 tygodnie 
przed wypadkiem zaczął się opuszczać, mówiąc, że 
pisze wypracowanie kursowe. Do kółek i ‘ ruchów 
studenckich w uniwersytecie j ie  należał. Świadek 
uważa go za młodego człowieka bez zarzutu.

Major S i k o r s k i  zeznaje,siż przeprowadzając 
Żukowicza do więzienia, zawiązał z nim rozmowę, 
w którbj ostatni przyznał, iii na parę miesięcy 
przed wypadkiem obmyślał, v jaki sposób doko­
nać obelgi i po namyśle zdecydował się na ude­
rzenie rękawiczką, mając na uwadze podeszły wiek 
Apuchtina —  i że na kilka m|inut przed pójściem 
do kuratora, zażył parę gramfrr kali-bromati dla 
uspokojenia nerwów. F

Podsądny przeciw tenpu gorąco prote­
stuje. Świadek mija się z prawdą. Faktem jest, iż 
na jego pytania opowiadał mu o pobycie swoim 
i cierpieniach w gimnazjum, ale o Apuchtinie mo­
wy nawet nie było, bo znając świadka jako poli­
cjanta, nie byłby tyle nieostrożnym, aby się przed 
nim spowiadać. Wiedział on, że Sikorskiego przy­
słano dla wydobycia szczegółów.

Ostatnie i najciekawsze zeznanie składa le­
karz dywizji T a b a r e ,  któremu w toku Opowia­
dania prezyrujący kilkakrotnie przerywa i mówić 
nie pozwala. W Lublinie urzęduje on od roku 
1879. Podsądnego zna dobrze, ponieważ, mieszkał 
pod j jdnym dachem z jego rodzmi Jest to młody 
człowiek zasad skromnych i uczciwych, oddany 
najzupełniej nauce. Z rodzicami i młodszem ro­
dzeństwem Żukowicza wiązały go węzły i stosunki 
obustronnej i gorącej miłości. Rodzice, prowadząc 
życie wyłącznie prawie w kółka domowem, zajmu­
jąc się głównie kształceniem dzieci, zaszczepiali 
w nich silne poczucie godność osobistej i pobo­
żności. Młodszy brat oskarżonego wydalany był 
dwukrotnie z gimnazjum lubelskiego, raz na dwa 
miesiące za jakieś błahe podwórzowe zajście z ży­
dówką, innym zaś razem na 2 tygodnie za to, iż 
poważył się zadzwonić do mieszkania dyrektora 
Sięgalewicza, aby go prosić o pozwolenie pójścia 
do teatru z kolegami. Świadek zdziwiony był nad 
wyraz tym aktem krzyczącej surowości. Wypadki 
takie nie były wyjątkiem. Wydalania uczniów 
z gimnazjum były na porządku dziennym i zawsze 
prawie bez usprawiedliwionej przyczyny. Na pyta­
nie obrońcy, jakiej opinji używał Sięgalewicz, świa­
dek odpowiada, iż zilustruje ją kilku przykła­
dami. Prezydujący, przerywając, robi uwagę, iż 
tego rodzaju odpowiedzi nie dopuści, ponieważ to 
do sprawy nie należy i ooleca odpowiadać k»ie- 
gorycznie na pytania Świadek wyjaśnia, iż osobi­
stość, o którą go pytają, używała i używa w ca- 
łem mieście, a nawet w gubernji, opinji jat naj­
gorszej. Rodzice rozpaczają z powodu środków, 
jakiemi dyrektor posługuje się przy wychowaniu 
ich dzieci. Ś\ Adek umieścił syna innem gimna­
zjum, posłał go aż do Krymu, widząc, jak dalece 
byłoby mu źle i ciężko w Lublinie.

Na żądanie obrońcy prezydujący odczytuje 
streszczenie dokumentów i listów, dołączonych do 
sprawy. W  listach tych, pisanych różnemi czasy 
do ojca, na długo przed wypadkiem, Żukowicz 
prosi o spełnienie jego najgorętszych życzeń: „Za 
pomni jć —  pisze on —  o uniwersyteciL petersbur­
skim nie mogę, zawsze jak sen nieubłagany stoi 
przedemną i wiecznie o nim marzyć będę.* —  
„Z  pochodzenia, religji i przekonań uważając siebie 
za Rosjanina, radbym jak najprędzui znaleźć 8 | 
między swoimi.* —  „Czy to nie męczarnia — p' ■ 
sze w innem miejscu —  nie słyszeć po całych 
dniach w uniwersytecie i zewnątrz jego murów 
ani jednego słowa rodzinnego?* —  „Ciężkie życie 
w Warszawie. W  wszechnicy profesorowie ma­
ją prelekcje, nie znając dobrze ję yka urzędowe­
go.* Niejednokrotnie miewał zajścia a kolegami, 
którzy albo udają, że nie rozumieją jego mowy ro­
syjskiej, albo radzą mu mówić „po europejsku.* 
Jest on tego przekonania, „że władze odnośne za 
mało mają dobrej woli i energii, przy pomocy 
których możnaby w kraju nadwiślańskim zaszcze­
pić w młodzieży uczucia i język rosyjski*. Cha­
rakteryzując bliżej kolegów, powiada: „Rosjanie
z wyłączeniem 2— 3, są to karciarze i pijacy. Są 
to maruderzy, wypędzeni z innych uniwersytetów, 
wcale nie za przestępstwa polityczne. Niemoralni 
r najwyższym stopniu. Rozmowy ich są okropne. 

Zepsują oni i sprowadzą każdego z drogi prawej. 
O tyle jestem jeszcze nie zepsuty nawet pobytem 
w gimnazjum lubelskiem, że bea rumieńca na 
twarzy nie mogę słuchać ich rozmów, w których 
nie ma Boga i wstydu Polacy od nich nie lepsi.
Lepszych nie ma. Są tylko g o r s i............Czy z
nimi mam się bratać i przyjaźnić?...*

■'„Pomóż mi ojcze, wyrwij mnie z tej jamy, w 
której mogę stracić wszystko, co dotąd jeszcze 
uważam za święte, za wzniosłe: wiarę, honor i 
dobre imię!*

W innem znów miejscu powiada: „Po was, 
drodzy rodzice, kochau. nadewszystko Rosję, dla 
której chciałbym pożytecznie pracować 1“

W  ogóle wszystkie listy noszą na sobie cechę 
głębokiej religijności, silnego przywiązania do ro­
dziny, gorącej miłości Rosji, jako ojczyzny, którą 
radby jak najprędze tobaczyć, a współcześnie są 
one wyrazem marzycielskiego jakiegoś dążenia.

Odpis memorjału przesłanego do ministra, do­

łączony do sprawy, mieści w sobie ldlka rozdzia­
łów, poświęconych działalności Sięgalewicza, jako 
dyrektora gimnazjum lubelskiego. Rozdziały te 
charakterystycznie zatytułowane, np. „Działacz,* 
„Pedagog,* „Patrjota i szermierz za prawosławie,* 
„Szpieg i szpiegostwo* jako środek wychowawczy,* 
„Gimnazjum lubelskie i więzienie,* „Gimnazjum 
lubelskie i horda tatarska,* „Kara dziobie po 
ziarnku* (mowa o malwersacjach pieniężnych, itd.)

Fakty tam przytoczone ze względu na powo­
łane w opowiadaniu imiona i nazwiska osób, daty 
i cyfry, nie zostawiają wątpliwości, iż są najzu­
pełniej prawdziwe.

Prokurator w sumiennej, acz suchej i bez ta­
lentu wypowiedzianej mowie, domagał się wymiarn 
kary z art. 395 k. b w najwyższym zakresie, do­
wodząc, że w surowym wymiarze sprawiedliwości 
młodzież znajdzie dla siebie wskazówkę na przy­
szłość, każdy zaś przedstawiciel władzy przekona 
się, iż będąc na swem stanowisku, i pełniąc swe 
zadanie uczciwie, jest zabezpieczonym od zama­
chów na jego powagę i honor. Jakkolwiek, zakoń­
czył mówca, ciężką będzie kara dla Żukowicza, 
nie zmyje ona przecież plamy z twarzy Apuchtina 
i nie zatrze zniewagi, o której on nigdy nie za­
pomni.

Obrońca w długiem przemówieniu, któremu 
nie można zarzucić stronniczości lub braku kraso- 
mówstwa, zbijał zarzuty, przez oskarżenie przyto­
czone i dowodził, iż artykuł 395 k. k. przewiduje 
zobelżenie zwierzchnika przez podwładnego, zasto­
sowania zatem w danym wypadku żadną miarą 
znrfleźć nie powinien. Żukowicz jako student !za 
podwładnego kuratora okręgu uważanym być nie 
może, stosunek ten bowiem zbyt jest dalekim i 
luźnym, i ani odnośnymi przepisami o zwierzchni­
ctwie, ani analogją wytłumaczyć się nie da. Bliż­
szym daleko według obrońcy, byłby uczeń gimna­
zjum odnośnie do swego nauczyciela. Któżby prze­
cież pomyślał na chwilę o ukaraniu 10-letuiego 
malca zesłaniem ńa Syberję za dziecinną swawolę, 
jakiejby'się względem nauczyciela dopuścił? Prze­
chodząc do samego faktu, trudno nie zgodzić się 
na to, iż causa facinoris, pobudki, które go wy­
wołały, były szlachetnej i czystej natur Za długo 
był on ofiarą prześladowań że strony >akiego czło­
wieka jak Sięgalewicz, za wiele cierpiał, patrząc 
na ucisk innych, aby to nie pozostało bez żadne­
go wpływu na jego wrażliwy i młodzieńczo za­
palny charakter. Ze wszystkich bowiem prześla­
dowań, uajsroższym jest despotyzm wychowania. 
Uczono go w szkole i stawiano za wzór wzniosłe 
czyny mężów starożytnej hisioiji, a postępowaniem 
i czynem zadawano kłam temu. Cóż więc dziwne­
go, że człowiek młody pragnął się przekonać, czy 
w życiu wszystko co wzniosłe i prawdziwe; isto­
tnie przepadło. Obelga nie była obmyślaną, co 
widać już z listu do generała gubernatora. Żuko- 
wicaowi wiadomo, że za nią nie wydalenie z uni­
wersytetu, ale coś gorszego nastąpić może. W y­
nikła ona z tego, iż z kuratorem zetknął się czło­
wiek, co życie dałby za prawdę. Obrońca wnosi o 
zastosowanie łagodniejszego przepisu (art. 285 k. k.) 
i uwzględnienie jego nieletności, oraz okoliczności 
łagodzących, jak niemniej przedstawienie go do 
łaski monarszej.

Sąd udał się do sali narad, zkąd o godzinie 
5tej po południu powróciwszy ogłosił wyrok, ska­
zujący Żukowicza z mocy art. 395 k. k. bez po­
zbawienia praw, jako niepełnoletniego, na 1 ’/, roku 
osadzenia w wieży.

Korespondencje.
Wiedeń 3. lipca.

(Nowe prądy wśród żydów tutejszych).
(R.) Z pewnością ani się śniło cikomu, jakie 

skutki pociągnie za sobą zachowanie się żydów 
w Pradze czeskiej wobec wyborów do Sejmu. Nie 
chodzi nam w tern, co powiedzieć chcemy, o sam 
wynik wyborów, gdyż dwa głosy w Sejmie więcej 
dwa mniej, nie jest to znowu rzecz tak wielkiej 
wagi; nabiera ona chyba znaczenia wtedy dopiero, 
jeżeli się zważy, że żydzi dopomogli Czechom do 
zupełnego wyparcia Niemców z reprezentacji sto­
licy kraju, a tern samem do przeprowadzenia 
namacalnego dowodu, że złota Praga nie tylko 
może, ale i musi być miastem czeskiem. Fakt sam 
ma jednak stronę jeszcze inną, o wiele ważniejszą, 
znaczenie bez porówn_nia obszerniejsze. Dotych­
czas stawali żydzi w Pradze zawsze pod sztanda­
rem wiernokonstytucyjnych. Dla czego? —  nie 
chcemy na to odpowiadać; widocznie odpowiadało 
to najbardziej ich1, potrzebom. Od chwili jednak, 
jak dawne stronnictwo wiernokonstr*ucyjne przed 
dwowa laty przybrało wyraźny narodowościowy 
charakter pod widomym znakiem „zjednoczonej 
lewicy,* która opuściła dawniejsze hasło: —  „wier­
ność konstytucji,* czyli raczej zniżyła to hasło, 
będące do niedawna celem, do roli środka prowa­
dzącego do celu zupełnie innego, do celu czysto 
narodowościo’ ogo, -— od tej chwili zaczęli żydzi 
uczuwać, że sytuacja zmieniła się do niepoznania, 
a wkrótce musieli prajiść do przekonania, że dla 
nich pod nowym sztandarem miejsca niema, a to 
choćby dla tego, że pod sztandarem tym stanął 
zastęp ludzi, dla którego hasłem ubocznem wpraw­
dzie, nie mniej przeto ważnem jest: „hep, hepl* —  
Znalazłszj się w ten sposób w odosobnieniu, a nie 
mogąc wystąpić samoistnie, musieli żydai czescy 
poszukać dla siebie miejsca innego, co im tern 
łatwiej przyszło, że właśnie wypadły wybory 
i głosów ich potrzebowano.

Tak zrealizowali żydzi w Czechach poczucie 
potrzeby amiany stanowiska, przechodząc do obo­
zu, w którym im będzie bezpieczniej i lepiej, 
w którym łatwiej zni^izie się ostateczne rozwią­
zanie ich kwestji

Lecz czyż rzeczywiście przejście do obozu aa- 
tonomistów było u żydów wypływem powyższych 
refleksyj, że dla nich w dawnym obozie wiernokon­

stytucyjnych miejsca zabrakło? Z pewnością tak. 
T a k a  s a m a  b o w i e m  z m i a n a  s t a n o ­
w i s k a ,  p o w o l n a  al  e s t a n o w c z a  o d b y ­
w a  s i ę  i g d z i e  i n d z i e j ,  a m i a n o w i c i e  
t u  w W i e d n i u ,  co nie powinnoby mieć miej­
sca , gdyby żydzi czescy oddając swe głosy na 
kandydatów czeskich, powodowali się byli jakimś 
tylko lokalnym interesem, a nie poczuciem po­
trzeby ogólnej. I  tutejsi wiedeńscy żydzi przycho­
dzą do przekonania, że nie dla nich nowe parole 
zjednoczonej lewicy, szukają i oni obozu, gdzieby 
im było bezpieczniej.

Nowy ten prąd objawił się już przed paru 
tygodniami przy sposobności wyborów do wy­
działu Rady miejskiej w dziewiątej dzielnicy mia­
sta : żydzi postawili dwóch kandydatów własnych 
zupełnie niezależnie od Niemców i wydali odezwę 
do współwyznawców, którą podpisało około 40 
kupców z wymienionej dzielnicy.

Obecnie po wyborach w Pradze ten sam prąd 
objawia się w wiedeńskiej Palestynie, w drugiej 
dzielnicy (Leopoldstadt), przeważnie przez żydów 
zamieszkałej. Są już nawet ludzie gotowi kuć 
żelazo póki gorące, a wyzyskując neutralne za­
chowanie się t. z. niemiecko-liberalnej prasy, któ­
ra z łatwych do zrozumienia powodów zupełnem 
milczeniem pomija zachowanie się żydów w Pra­
dze, chcą ująć prąd ten w żywe kształty, tj. założyć 
stowarzyszenie żydowskie, którego zadaniem było­
by wyemancypować żydów z pod wpływów cen­
tralistycznych i wytworzyć z nich element, jeżeli 
nie wprost wierny rządowi, to przynajmniej nie 
fakcyjny, a którego się następnie już samo pracz 
się urobi forma, dająca się pogodzić z dążeniami 
prawicy. P. Suess, poseł a Leopoldstadt do Rady 
państwa znalazłby się wówczas w niebezpieczeń­
stwie i kto wie, czy w takim razie jedna z dziel­
nic wiedeńskich nie wysłałaby do parlamentu au- 
tonomisty. Sa to naszem zdaniem rzeczy bardao 
możliwe, a nawet wprost już tylko od czasu 
zależne. __________________

Ziemie polskie.
W arszawa 2. lipca. Uważamy za potrzebne 

powtórzyć w tłumaczeniu warszawskiej Gazety 
Polskiej, wraz z jej uwagami w formie znaków 
zapytania i wykrzykników, wstępny artykuł nr. 
2621 dziennika Nowoje Wremia, zatytułowany: 
„Ugoda naszą z papieżem,* a to tem bar­
dziej powtórzyć, że w artykule tym pismo p. Su- 
woryna stając po stronie wiatru, jaki wieje w sfe­
rach rządowych, zajęło w tej kwestji całkiem prze­
ciwne stanowisko od poprzedniego. Tak tedy do­
wodzi Nowoje Wremia:

„Dokonana niedawno temu z wielkiemi tru­
dnościami ugoda rządu rosyjskiego z dworem pa- 
piezkim —  za treść posłużyła Sowrem. Izwiestjom, 
do gorącego artykułu, całkowicie przedrukowane­
go, z dodaniem pochlebnego świadectwa dla dzien­
nika przez Mosk. Wied. Autor tego artykułu do­
wodzi, że nową ugodą z papieżem Rosja czyni u- 
stępstwa polszczyźnie i zawraca do polityki uprze­
dniej przymilania się do Polaków.*

Opierając się na dość otwartym —  jak się 
wyraża Nowoje Wremia — komunikacie rzą owym
0 tej ugodzie, pomieniony dziennik mr

...„Rząd rosyjski w kwestji rzymsko-katolickiej 
żadnych istotnych ustępstw nie zrobił. Zgodził się 
na to, co siłą konieczności stało się nieodbitem,
1 czemu przeciwdziałanie równałoby się chęci prze­
bicia głową murn —  środek, może heroiczny i 
śmiały, ale nigdy żadnego pożytku nie przyno­
szący.

Można, jak się podoba, zapatrywać na kato­
licyzm —  powiada następnie pismo —  można go 
uważać, zwłaszcza wobec pewnego odcienia fana­
tyzmu ze strony ludności, za doktrynę, bardzo nie­
bezpieczną dla całości państwa, niemniej też nie­
podobna zaprzeczyć, że katolicyzm jest sprawą 
przekonań i sumienia wielu dziesiątków miljonów. 
W państwie rosyjskiem, licząc najumiarkowaniej, 
katolików narachujemy około ośmiu miljonów. Oja- 
kiekolwiekby ideały państwowe i religijne chodziło, 
rzecay sumienia wielu tych miljonów zapoznawać 
się nie godzi. Chociażby wszystkie pomienione 8 
miljonów uważane były za pozostające w głębokim 
i niebezpiecznym obłę sic* (?) „rząd nie biorąc 
wzoru z zachodnio-europ. .skiego postępowania w 
w. XVI. i XVII., nie mógł lekceważyć przekonań 
religijnych takiej ilości ludzi.

To jest fakt jeden. Drugi mamy we właści­
wości katolicyzmu. Ten ostatni ani przypuszczalnym 
nawet być nie może —  bez papieża*... „Dokąd 
istnieć będzie rząd jaki, posiadający katolików 
w składzie swej ludności, najkonieczniej powinien 
będzie z tym faktem Się rachować —  »  cóż do­
piero rząd takiego państwa, gdzie ludność ta li­
czona jest na miljonyl

Trzeci fakt w tem się zawiera, że rząd pa­
pieski, czyli t. zw. kurja rzymska nigdy polityki 
swej nie zmienia. I  rząd papieski ustępuje nie­
kiedy przed siłą i okolicznościami, lecz zaraz przy 
najpierwszej sposobności powraca do swych uprze­
dnich roszczeń*... „Obecnie nawet kraje prote­
stanckie —  Anglia i Holandja —  z wielką ostro­
żnością zachowują się w sprawach katolickich.

Ta jest postawa rzeczy, warunkująca stosu­
nek rządu rosyjskiego do papieskiego dworu. Z 
tym ostatnim, jak wiadomo, od r. 1866 Rosja nie 
miała urzędowych stosunków dyplomatycznych. 
Moc wszakże konieczności zmusiła ją do zawiąza­
nia półurzędowych stosunków —  zrazu na gruncie 
tylko spraw do załatwienia —  zmusiła —  po­
wiadamy —  gdyż właśnie katolicyzmu be« papie­
ża —  jak się rzekło wyżej —  przypuszczać nie ma 
podobieństwa. Brak stosunków z dworem rzymskim 
zaznaczył się najbardziej wdesorganizacji zwierzch­
ności wyższej katolickiej. Bez papieża niewolno 
prekonizować biskupów nowych, a przez czas 
siedmnastoletniej przerwy w stosunkach rzeczo­
nych —  szczęśliwy tylko wypadek nie pozwolił



jeszcze na opóźnienie wszystkich katedr rzy .'Nie­
katolickich w państwie rofi^jskiem, coby mogło być 
dokonan6m w razie śmierci naturalnych. Sprawa 
postanowienia katedr biskupich pokazała się w ten 
sposób jak najpilniejszą. Załatwioną atoli byćby 
nie mogła bez rozstrzygnienia losu tych biskupów, 
których rząd rosyjski deportował za udział w 
powstaniu roku 1863, ale których nie mógł pozba­
wić godności ich bez zgodzenia się na to ze stro­
ny papieża, n spogwałcając rdzennie zasad wiary 
katolickiej “ .

...„Papież, niedomagając się wzuowienia kon­
kordatu, otwarcia klasztorów zamkniętych, wyrzu­
cenia języka rosyjskiego z nabożeństwa" (na ję ­
zyk rosyjski w kościołach papi6ż wcale się nie 
zgodził) „ i wielu innych , delikatnych" rzeczy (autor 
ma tu na myśli sprawę unitów, którą papież od­
łożył tylko do czasu sposobniejszego, a bynajmniej 
się nie wyrzekł. Przyp. Red. Dz. Fo l.) przystał na 
zmniejszenie w państwie liczby djecezji katolic­
kich, biskupom deportowanym dał u sieb dye- 
cezję in partibus i zamianował biskupów z kandy­
datów, przez rząd rosyjski przedstawionych. Dzien­
niki moskiewskie twierdzą, że wszyscy biskupi 
nowi są zaciętymi Polakami, i że każdy z tych 
biskupów jest wtoguu dla Rosji szlachcicem; —  
być może; ale wybór zależał od rządu rosyjskiego, 
a oczywiście rząd przy tern wybieraniu usiłował 
znaleźć osoby, najstosowniejsze dla siebie i „przy­
jemne". Jeżeli tedy śród duchowieństwa katolic­
kiego jest rzeczą tak niełatwą znaleźć ludzi, zu­
pełnie Rosji oddanych —  jest to znowu sprawą 
faktu dziejowego, nad którym wolno ubolewać, 
lecz przeciw któremu walczyć przyjdzie tylko za 
pomocą przydłuższego wychowywania ludności 
Rosji" (1) .na innych zasadach, aniżeli te, któ- 
remi się przez czas tak długi kierowano".

„Doczekawszy się nareszcie ustępstwa od pa­
pieża w najważniejszej dla Rosjan kwestji, od któ­
rej zależało, rzec można, dalsze niezakłócone ist­
nienie katolicyzmu w państwie —  bo trudno było 
przewidywać skutki istnienia kościoła z 8 milio­
nów katolików nietylko bez papieża, ale i bez 
wyższej zwierzchności —  rząd ze swej też strony 
ujrzał się zmuszonym do kilku ustępstw. Najwa­
żniejsze z nich zależą na tern, że w akademii i 
semina jach ministerstwo oświecenia dozoruje 
tylko wykłady języka rosyjskiego, piśmiennic­
twa rosyjskiego k dziejów, i że rząd nie mo­
że zmusić biskupa, ażeby zatrzymał w swej 
djecezji —  księdza, uznanego przez siebie (tj. przez 
tegoż biskupa) za nieprzydatnego. (Go się tyczy 
zaprowadzenia w seminarjach wykładów języka 
i literatury rosyjskiej, na które tak napadają pe­
wne nasze dzienniki, widząc w nich ustępstwo pa­
pieża dla przypodobania się carowi, a na nieko­
rzyść Polski, to łatwo przekonać nieświadomych 
rzeczy historją, iż nie było to żadnem ustępstwem 
ze strony Leona X III., bo od czasu dostania się 
Litwy i Rusi w ręce carskie [a co najmniej za 
Aleksandra I.. to dobrze wiemy] wykłady wspo- 
mnione zawsze w seminarjach istniały. P .R .D .P .)

Ale i wobee nowych przepisów katolickie za­
kłady duchowno-naukowe daleko \ gcej podlegać 
będą administracji, niż podobne zakłady prawo­
sławne ; katolicy w ten sposób dostają ledwie ta­
kie równouprawnienie, jakie zawarowane jest w 
pewnym stopniu dla wszystkich wyznań w rosyj­
skim .Zbiorze praw*. Co się zaś tyczy wskrze­
szenia praw biskupów — chociaż takowe może 
przedstawiać we względzie politycznym jakie nie­
dogodności —  ani ze strony logicznej, ani ze stro­
ny prawnej ustępstwo powyższe krytyce przeczą­
cej ulegać nie powinno.

Rzeczywiście w religii takiej, jak katolicka, 
w której wszystko się wspiera na powadze, admi­
nistracja nie jest w stanie odegrać roli sędziego 
mi6cuy biskupem a księdzem. Jeżeli według prze­
pisów rosyjskich każdy zwierzchnik ma prawo do 
wyrzucania swoich podwładnych na mocy znanego 
punktu 3. bez wyjaśnienia przyczyn i do zatamo­
wania urzędnikowi wstępu do wszelkich innych 
biur państwowych —  więc choćby cząstki prawa 
takiego nie należy pozbawiać biskupów, którzy 
są także zwierzchnikami swego duchowieństwa, i 
to według pojęć kanonicznych —  uposażonymi we 
władzę o dość obszernym zakresie."

. .„Oto jest w krótkości wykazana istota rze­
czy, co do ugody rosyjskiej z papieżem. Układ 
ten, jeżeli nie zabezpieczy pokoju w kościele 
rzymsko-katolickim w państwie i jeżeli w ludności 
katolickiej nie wzbudzi przywiązania do nas (niby 
do Rosjan), w każdym razie usuwa możność wy­
darzenia się w bliskiej przyszłości wielu nieprzy­
jemnych wypadków i wcale nie stawia Rosjan w 
w gorszem od uprzedniego położeniu. Już samo 
wznowienie normalnych stosunków rządu z dwo­
rem rzymskim obok zupełnej po dawnemu „wol­
ności działania" (?), przedstawia rezultaty bardzo 
zadawalające i czyniące honor usposobieniom po­
kojowym Leona XIII., zarazem też mogące być 
poczytanemi za zasługę rosyjskiemu pełnomocni­
kowi w Rzymie, p. Mosołowowi. Za Piusa IX. ani 
przez myśl nikomu nie przeszło, żeby coś po­
dobnego kiedykolwiek dopiąć się udało."

Na tern Nowoje Wremia kończy swój artukuł.
Zdania tedy dzienników rosyjskich w danej 

kwestji są rozdwojone. Która kategorja tych zdań 
i w jakim stopniu ma słuszność po swej stronie 
—  o tern rozprawiać nie będziemy. Widzimy tylko, 
że w każdej dziedzinie siła konieczności, jako ta ­
ka, jest nieprzepartą.

W teiże samej kwestji znajdujemy w Peters­
burskim Kraju  z dnia 1. b. m. odpowiedź nie­
którym dziennikom rosyjskim, narzekającym na 
ugodę z papieżem. Wyłuszczywszy wartość głó­
wnych zasad ugody, Kraj tak kończy: „Takie
są główne podstawy świeżo ogłoszonej ugody ko- 
ścieinej. Jasność i szczerość tego dokumentu 
przyczyni się niewątpliwie do prawidłowego rozwo 
ju wytworzonych na gruncie tej ugody stosunków 
i rozjaśnienia możliwych wątpliwości. Z tern 
większem zadziwieniem spotkaliśmy się w czwartko­
wym numerze gazety Nowosti, znanej dotych­
czas z bezstronności w sądach o naszych stosun 
kach, z artykułem krytycznym o tym dokumen­
cie, który dowodzi nietylko grubej uieznajomości 
rzeczy, ale i wyraźnej złej wiary. Gazeta p. No- 
towicza stawia obok amnestji czterech zesłanych 
biskupów fakt usunięcia pp. Żylińskiego, Sęczy- 
kows kiego i Kułakowskiego, od obowiązków i wią­
żąc te dwa fakta razem (1), poczytuje je za naj­
ważniejsze ustępstwo zrobione przez rząd kurji 
rzymskiej. Nowosti zapominają, że nomina­
cja nowych biskupów nie była możliwą, do­
póki destytuowani przez administrację dostojnicy 
kościelni, podług praw kanonicznych nie utracili 
praw do swoich dyecezyj. Była to konsekwencja 
zawartej ugody co do obsadzenia katedr bisku­
pich, ale nie ustępstwo. Przyznaje to sam komu­
nikat, ozyżby Nowosti komunikatu tego w całości
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nie przeczytały ? Już nie błędnem, ale .'po prostu 
śmiesznem jest twierdzenie, że rząd musiał zrobić 
ofiarę z p. Sęczykowskiego. Rozumiemy Moshowsle. 
Wiedom. i Sotorem. Izwiest., które z tych przez 
sam rząd za nadużycia usuniętych księży, chcą 
zrobić gwałtem patrjotycznych męczenników, ale 
jakim sposobem Nowosti zasmakowały w „opie­
kuńczej" polityce, tego nie pojmujemy. Usunięcie 
tych apostołów odbyło się zupełnie niezależnie od 
układów z Rzymem, z własnej inicjatywy rządu. 
Skrucha prałata Żylińskiego i przyjazd jego do 
Rzymu były dla stolicy apostolskiej taką samą 
niespodzianką, jak i dla ogółu prasy rosyjskiej. 
Co to wszystko ma wspólnego z ugodą ? Nowosti 
nie ograniczają się na tern, idą dalej i krytykują 
ustęp komunikatu, co do uwalniania księży przez 
biskupów i kończą życzeniem, aby język rosyjski 
wprowadzony został jak najprędzej do rytuału ka­
tolickiego w kraju zachodnim... Powrócimy do tej 
sprawy".

KRONIKA .
Lwów dnia 5. lipca.

Wiadomości osobiste. Ks. Ł  o b o s, biskup 
snfragan przemyski wracając z objazdu dekanatów w 
Jasielskiem i Gorlickiem, w piątek po śniadaniu u hr. 
Łubieńskiego w Babicy, uda się z powrotem do Prze­
myśla, zaszczycając Rzeszów krótkim pobytem. —  
Marja z Barankiewicsów F i l e w i c z ,  żona lekarza 
powiatowego, przeżywszy lat 23, smarla w Kolbu- 
ssowy dnia 2. bm. —  Presydent krakowskiego sądu 
wyżssego p. D a r g u n, wyjechał za trsechmiesię- 
cznym urlopem do Gmunden; zastępcą jest najstarszy 
radca sądu wyższego p. dr. Cukrowics. —  Z Karls­
badu donoszą, że bankier kijowBki B r o d s k i  zranił 
się niebezpiecznie w oko na strzelnicy tamtejszej. —  
Baron Maurycy W i t t m a n n ,  radca dworu w try­
bunale najwyższym, obchodził dnia 3. bm. 60-letni 
jubileuss służbowy. —  Bawi w Warszawie chwilowo 
Franciszek K r a s z e w s k i ,  przybyły do matki swej 
z Drezna. —  P. Jósef D i 11 r i c h, prezydent sądu 
obwodowego w Samborze, podał się na emeryturę. 

Grad wielkości orzechów laskowych padał dsiś
0 godz. 2ej w południe wśród nawalnej ulewy, która 
nadciągnęła s północnego zachodu.

Centralne biuro telefonów prosi nas o ogło­
szenie , że otworzono już komunikację z abonentami 
NN. 2, 3, 6 i 14.

Składki. Od p. Józefa N. otrzymaliśmy na po­
mnik Mickiewicsa 50 ct., a na teatr poznański 50 ct. 
Co do składki na pomnik, wynosi ona z poprzednio 
wykasanemi 132 z łr ., którą to kwotę odesłaliśmy do 
prezydenta m. Krakowa i otrzymaliśmy na nią już 
pokwitowanie. Obecnie mamy u siebie tylko 50 cnt. 
na teatr poznań ci. Csy już się skończyła ofiarność 
publiczności ?

Na pomnik Winnickiego słożył p. J. Ssafiarski 
s Neutra 1 zł., razem z poprsedniemi 13 zł.

Egzamina dojrzałości. Od d. 22. czerwca do 
3. lipca odbywały się w tutejszem IV. gimnazjum 
ustne egzamina dojrzałości. Do ustnego egzaminu 
przystąpiło z dwóch oddziałów V III. klasy 50 uczniów 
publicznych, 1 prywatny i 3 eksternistów. Świadectwo 
dojrzałości otrzymali: Baczewski Henryk, Bruckmann 
Alojzy z odznaczeniem, Buber Rafał, Dobiecki Stani­
sław z odznaczeniem, Erben Józef z odzaaczsniem, 
Gesazg Bernard, Granowski Karol, Hoszek Walerian, 
Jarosiewicz K timie a, Kamieński Edmund, Kamleń- 
•kl Stanisław, Karnilió ki Z ;mnnt z odznaczeniem, 
Kossonoga Teofil, Krokowsk. Franciszek, Kulczycki 
Jakób, Kwiatkowski Wacław (eksternista), Lachowski 
Celestyn, Loebl Tadeusz, Łępkowski Jan, Milikowski 
Artur z odznaczeniem, Nierenstein Emil, Piątkowski 
Marjan, Prokoppwicz Jan z odznaczeniem, Pnchalik 
Marjan z odznaczeniem, Rawski Michał, Rossowski 
Mieczysław z odznaczeniem, Silberstein Samuel, Smo- 
lecki Seweryn z odznaczeniem, Szybalski Zdzisław, 
Topolnicki Bronisław, Weinberg Salomon, Zabiersow- 
ski Eugenjuss. 16 uczniów otrzymało pozwolenie po­
prawienia po ferjach egzaminu z jednego przedmiotu,
2 reprobowano na pół roku, 2 na rok, 2 (eksternistów) 
bez terminu.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował praktykanta sądowego Ferdynanda 
Ferensa bezpłatnym auskultantem dla swego okręgu. 

Szkoła sług we Lwowie. (Dokończenie.)
V n . N a g r o d y  pieniężne za bardzo dobry po­

stęp w naukach otrzymały w r. 1883/4 następujące 
sługi, każda po 3 złr. w książeczkach kasy oszczę­
dności :

w oddziale najniższym. czyli I. A . : 1. G o 11 i b 
Parania, 2. Ja ra  Józefa, 3. B e l ej Anna, 

w oddziale I. B .: 4. S i e d l e c ka  Marja, 
w oddziale I. O.: 5. L e s z c z y ń s k a  Tekla,

6. L e s i ń s k a  Zofja, 7. K o  marni e  ka Barbara, 
w oddziale H .: 8. Ja b ł o ńs ka  Aniela, 9. Szmi- 

g l ó wna  Aniela,
w oddziale m . : F r a nc z e k  Agata, 
w oddziale IV . :  Ku ł a k i e w i c a .
Ogółem 11 nagród po 3 złr. czyni 33 złr.
Do tego dodać należy rozchód na 

obrazki i oprawę książek, rozdanych w na­
grodę najlepszym uczennicom po tych, co 
dostały nagrody pieniężne. Rozchody te 
wyniosły: oprawa książek złr. 2‘80, obraski 
Matki Boskiej 25 ct., razem złr. 3'05, 
z esego wypada, że ogólne koszta nagród
sięgają ............................................ złr. 36*05

Że zaś a dobrowolnych ofiar na fun­
dusz nagrodowy wpłynęło, jakeśmy wi­
dzieli, ty lk o ......................................................24*50

Okazał się więc brak . . . . . złr. 11*55. 
Brak ten złr. 11*55 został pokryty z zapomogi 

Rady miejskiej.
Nagrody w książkach otrzymały aa dobre postępy

1 aa pilne uczęszczanie do szkoły w oddziale 1. A. 
13 książek i 10 upominków, w I. B. 8 książek i 20 
upominków, w I. C. 6 książek i 20 upominków; 
w oddziale II. 9 książek, 7 upominków; w oddziale 
H I. 3 książki; w IV. 2 książki.

VH I. P r z y c h ó d  i r o z c hó d  na utrzymanie 
sakoły.

Do pierwszego zaliczyć należy jedynie owe 50 
złr., wypłacanych tytułem subwencji z kasy miejskiej, 
bo wykazany powyżej fundusz nagrodowy, a tern mnie; 
„kasa groszowa", jako przeznaczona na cel specjalny 
i „wkładki osobiste", będące osobistą własnością słu­
żących, nie mają nic wspólnego z właściwem z utrzy­
maniem sakoły.

Z tych 50 gnldenów wydano:
a ) według sprawozdania z roku ze­

szłego a conto dotacji na rok 1882 . . złr. 1*53
b) obsługa: służącemu aa 10 mie­

sięcy po złr. 1*30 czyni ałr. 13, na ko- 
lendę dla tegoż złr. 1, dodatek dla tegoż
z końcem roku ct. 70, czyli................... „ 14*70

c )  utensilja szkolne: gąbki ałr. 2*40, 
nafta, sakiełka do lamp i tym podobne po­
trzeby złr. 1*60, c z y l i ..............................  4*00

d z ie n n ik : p o l s k i.
- —   ■» .. --^a ■ -«-  - ■  ........................—

d ) przyrządy dla kursu praktycznego: 
flanela ct. 50, ss6ść miseczek ct. 72,
bibuła ct. 18, bensyna ct. 10, zioła lekar­
skie, słoiki, węgle i tym podobne drobne 
wydatki słr. 1 * 0 6 .......................................   2*56

e) kartki korespondencyjne. . . . „  100
f )  dopełnienie za pokrycie kosztów

nagród, jak wyżej pod V I I . . . . . . ,  11*55
Ogółem . . . .  złr. 35*34. 

A  że dochód wynosił złr. 50, pozostało więc na 
rok przyszły złr. 14*66.

Z pewnością żadna instytucja w kraju nie może 
się poszczycić tak skromnym budżetem! Powiadamy 
possczycić —  bo znaesny pożytek, przy drobnych ko­
sztach utrzymania, jest najlepszą rekomendacją ka­
żdego zakładu.

IX . Od d z i a ł  s t r ę c z e n i a  sług.  Zaprowa­
dzając ten oddział w końcu roku zeszłego, dyrekcja 
szkoły miała jedyzie na celu umoralnienie stosunków 
służbowych. Dla bliższego wykazania celu tego, jak 
i środków, za pomocą których pierwszy z nich spo­
dziewa się dyrekcja i lgnąć, najlepiej zrobimy, przy­
taczając główne ustępy jej odezwy, wydanej do stron 
interesowanych na początku października roku zeszłe­
go. W  odezwie tej, ogłoszonej w dziennikach lwow­
skich d. 7. aździ.rnika 1882 r., czytamy:

„W  myśl głównego zadania szkoły dla sług, ma­
jącej na celu podniesienie moralne sług i wpływanie 
na polepszenie stosunku ich do służbodawców, dyrekcja 
tejże szkoły postano ita zająć się pośrednictwem w wy­
najdywaniu sługom, uc z ę s z c z a j ą c y m do szkoł y ,  
odpowiedniej zdolnościom służby, a zarazem z drugiej 
strony ułatwianie służbodawcom znalezienia sług o ile 
można wzorowych ‘

„W  nowym tym zakresie swojego działania, spo­
dziewa się szkoła cel swój osiągnąć następującemi 
środkami: 1. Przez polecanie t y l k o  t ych s ł ug ,
które zachowaniem się w szkole i dotychczasowemi 
świadectwami służbowemi na to zasługują, 2. przez 
odmawianie swego pośrednictwa sługom, które będąc 
już raz poleconemi przez szkolę, zawiodą jej zaufanie 
niewłaściwem prowadzeniem się na służbie i 3. przez 
doroczne wynagradzanie publiczne przez szkolę pole­
conych , a najlepiej w służbie się zachowujących".

„Nagrody dla sług będą dwojakie: a )  p i e n i ę ­
żne,  udzielane z funduszu, uzbieranego z ofiar do­
b r o w o l n y c h ,  składanych przez służbodawców, jak 
i przez sługi same w razie skutecznego pośrednictwa 
i b) w l i s t a c h  pochwa l nyc h ,  przyznawanych 
tylko sługom pod każdym względem wzorowym i przez 
dłuższy czas u jednych i tych samych państwa zosta­
jących".

Dalej czytamy, że nagrody ogłaszane będą pod­
czas uroczystego zakończenia roku szkolnego, prsy- 
esem wyszczególnione zostaną w sprawozdaniu wszelkie, 
chociażby najmniejsze dobrowolne ofiary, z wymienie­
niem osób, od których pochodzą.

Za to wszystko —  za swoją fatygę —  dyrekcja 
prosiła, ażeby służbodawcy, korzystający z jej bez­
płatnych usług, zechcieli w zamian zawiadamiać od 
czasu do czasu (listownie za pomocą kart korespon­
dencyjnych, lub ustnie, kierujące oddziałem panny 
Frans i Wasilko; w niedzielę od 3— 5, we środę od 
3— 4 po południu) o prowadzeniu się sług nastrę­
czonych przez sskołę —  lecz nje bez pewnego wstydu 
wyznać należy, że obojętność większej części publi­
czności naszej nawet na swe własne dobro, jest tak 
wielka, że zaledwie kilka służbodawczyń uczyniło do­
tychczas zadość tej prośbie.

Z ofiarami d^browolnemi na nagrody tak samo. 
Kiedyniekiedy coś kapnie, a najczęśc' j nic — a prze­
cież nikt tu nie wymaga wielkich rzeczy — jedna 
„szóstka" tak samo z wdzięcznością soBtanie przy­
jętą, jak kil_r lub parę guldenów —  a wszystkie te 
szóstki czy gnldeńy, idą w imię powszechnego po- 
żytkn, na zachęcenie sług do sprawowania się do­
brego.

Oto wykaz z „Oddsiału stręcseń:"
Od poesątku jesieni roku zesz. do końca cserwca 

1883 zgłosiło się:
pań z żądaniem sługi . . . .  150
sług o służbę . . . . . 130
polecono przez „Oddział" . . . .  100
a tych pozostają w służbie, o ile «iadomo

dyrekcji . . . . . .  48
Dobrowolnych ofiar aa nastręczenie sług wpły­

nęło : pp. Mrosowicka 40 ct., Grysiecka 1 złr., Krów 
czyńska 50 ct., dr. Żuliński 50 ct., Briicknerowa 
1 ałr., Becher 12 ct., Gamrad 50 ct., Smalawska 
50 ct., Trzcianiecka 20 ct ^Paklerska 80 ct., Bałła- 
ban 40 ct., Trutyno 20 ct., Francowa 50 ct., Krah- 
lowa 1 złr. 40 ct„ Semkowicz 50 ct„ Sapetmańska 
3 złr., Bogdańska 40 ct., Sołtyńska 1 słr., N. N. 
80 ct., Oserszyk 1 słr., Łucskiewicz 2 ałr., ogółem 
16 złr. 72 ct. (wszystkiego 22 ofiar, tj. że na 100 
pań zaledwie część piąta poczuła się do moralnego 
obowiązku dania cośkolwiek na raecz oddziału).

Z  tego wydano: 
na wydrukowanie w 100 egsemplaraach ode­

zwy w sprawi a „Oddziału stręcseń" . 2 złr.
na rozesłanie t e j ż e ...................................2 „
na 4 n a g ro d y ................................... • 12 ,

ogółem . 16 złr.
Na rok przyszły zatem pozostaje 72 ct. Że zaś 

podesas odbywającego się aktu, tj. 1. bm. przysłała 
pani Aszpergerowa 5, a dwie nieznane osoby po 1 złr., 
cały więc funduss na nagrody przyszłe wyniesie 
7 słr. 72 ct.

Wspomniane nagrody sa wzorowe postępowanie 
na służbie otrzymały:

8 a r a t Bronisława, służąca państwa Paklew- 
skich 3, K a r a s e  Marja pp. Krahlów 2, Bodn i ak  
Ksenia pp. Winiarsów 3, K i e ł b  Amelja pp. Łu- 
eskiewiesów 4, rasem jak wyżej 12 złr.

Oprócz tych czterech była jessese i piąta, przy­
padkowa —  że tak powiemy —  n: jroda, powstała 
z następującego wypadku: Pewna pani we Lwowie 
chorowała obłożnie prsez kilka miesięcy; słażąca jej 
pomimo bardso przykrych mateijalzych stosunków 
domu, nietylko nie rsnciła służbę, ale z najwięl tern 
poświęceniem i prawie bezinteresownością, zajmowała 
się obok doglądania chorej, gospodarstwem domowem, 
wraz z opiek nad dziećmi. W  skntek tego gdy pani 
N. N. umarła, i grono znajomych nieboszczki, pra- 
gsąc choć w części nagrodzić piękny postępek Józefy 
Fedorowicsównej —  bo tak się nazywała służąca —  
pospieszyło ze składką na rzecz tejże w kwocie 20 słr. 
w książeczce kasy osscsędności z napisem „Dla wier­
nej i przywiązanej do swej pani Józefy Fedorowi- 
czównej."

Na te^i się skończyło sprawozdanie odczytane 
przez dr. Żulińskiego, poczem nastąpił wielki strach 
—  czyli gzamin, a następnie wielkie „odetchnienie" 
i radość —  czyli koniec egzaminu i rozdanie nagród.

Egzaminowano uczennice wyższych oddziałów; 
egzaminatorem był p. Baranowski —  a prezydent 
rozdawał nagrody —  podczas czego niektórzy z obe­
cnych przeglądali kajety „ćwiczeń domowych" w wa­
żnej sztuce pisania i rachunków. I  my mieliśmy za- 
szczyt oglądania tych skromnych wypracowań pokor­

nego ducha, dokonanych w ekstra-obowiązkowych go­
dzinach —  nie w szkole, lecz tak sobie, w domu, 
przez zamiłowanie do sztuki —  przy lampce nocnej, 
gdy wszyscy już spią, lub o świcie, gdy jeszcze nikt 
nie wstał. Doprawdy było nad esem się zadumać, pa­
trząc na te bezkształtne a pilne litery, i uszanować rękę, 
która je stawiła...

A  niektóre z nich, jak naprzykład śliczna Kseńka, 
kończąc kajet (cztery zapełniła w ciągu-roku pisa­
niem, a piąty rachunkami), uszczęśliwione z swej 
pracy, tak dodają:

„Dnia 11 marca 1883.
Zakończyłam swój zeszyt O godzinie 12 dwuna­

stej: W  nocy. Ksenia Bodniak 
klasy m  ‘

albo:
„O statniej muj zeszyt za kojczyłam 21 czerwca

0 godzinie szustej rano zwielkim pośpiechem zakim 
Pani nie w stała. Ksenia Bodniak."

Po rozdaniu nagród powstał ks. kanonik 8 z e-
1 i g o w 8 k i z twarzą rozradowaną i oświadczywszy, 
że rzadko doznawał tak prawdziwej przyjemności, 
jak na tym egzaminie Szkoły sług, i że wszyscy 
obecni nie inne, zapewze, wynieśli wrażenie; w dal­
szej swej pełnej namaszczenia mowie rozwinął przed 
dziewczętami myśl, że człowiek na najniższym szcze­
blu społeczeństwa może być tak samo szanowanym i 
pożytecznym, jak na najwyższym, byle dobrze speł­
niał obowiązek, jaki mu przypadł w udziale, i że 
nakoniec słndze należy z równą sumiennością służyć 
złym, jeśli się przytrafią, jak i dobrym panom, bo 
nikt nie ma prawa uniewinniać niedobrego postępo­
wania swojego tern, że strona druga źle się z nim 
obchodzi

Po ks. Szeligowskim zabrał głos p. insp. Ba r a ­
nowski .  Żałuję, iż nie mogąc stenografować, nie mo­
gę powtórzyć jego naprawdę doskonałej, improwizowanej 
mowy. Mówił z wielkiem przejęciem się, krótko, 
zwięźle, węzłowato, widocznie wzruszony, oddając na­
leżne podziękowanie dyrektorowi i pannom nanczy- 
cielkom, wystawiając zzaczenie prawdziwej oświaty, 
zachęcając sługi-uczennice do wytrwania w nauce, do 
której się garną instynktem szlachetnym, a dalej, 
podnosząc ważność porządku i oszczędności —  bo 
oszczędność, to podstawa niezależności, a kto nieza­
leżny materjalnie, a ma czyste sumienie, to dopiero 
pan prawdziwy itd. Jako motto do swego przemó­
wienia p. Baranowski schwycił jeden ze zwykłych 
końcowych dodatków na seksterzach Kseńki. Słowa 
te młodej sługi ubogiej, rzekł p. inspektor, są naj 
lepszą pochwalą tak pożytecznej instytucji, jaką jest 
Szkoła sług, a zarazem najlepszem uznaniem dla dy­
rektora tejże i dla wielce zacnych pań, które z ta- 
kiem wytrwaniem poświęcają się bezinteresownie dla 
dobra bliźnich swoich. Proszę tylko posłuchać, jakie- 
to myśli wypisała Kseńka w jednym ze swoich ze­
szytów :

„Ksenia Bodniak 
U czenica klasy I I I ;

Przepraszam Państwa łaskawie jak co nie do­
brze. Bo lepi jeszcze nie umiem jak tylko to.

A  zatem całuję rączki i zatocom się już na 
uczyła i dziękóję naj samprzud Panu Bogu gorąco. 
A  potem Państwu, że nad nami się tak litóją i mę 
czą co niedzieli. A  my którzy mamy chęć i dobrą 
pamieńć, to się dotego zachęcamy. Boto powinna być 
dlanas pamiątka raz na zawsze że tak byliśmy ślepe 
a teraz już widzimy, to powinniśmy się modlić zato 
dobrodziejstwo. Teraz całuję rączki Panu Derekto- 
rowi i tym Paniom co nas uczą i nam dają przy­
kład rzycią.

Ksenia Bodniak."
Taki to był ten „ubogi" egzamin. Opisaliśmy 

go, jak umieliśmy najlepiej; a jeśli nie zaspokoiliśmy 
czytelnika pod względem dokładności w opisie —  jak 
się która z „wyrwanych" przy czytaniu jąkała, lub 
mieniła w kolorach, rozwiązując na tablicy cudowne 
zadanie (mój Boże, jak to człowiek dziesięciu znaka­
mi może takie zagadki odgadnąć) po ile łokieć wstą­
żki, jeśli 75 łokci kosztują 32,25 złotych?.. —  
z jak wdzięcznym pochopem, a czystą radością chwy­
tały za ręce w czasie rozdawania nagród, to p. pre­
zydenta, to księży, to pana dyrektora, to snów pań 
i jessese pana dyrektora, i jeszcze pierwszego lepsse- 
go „Pana", który im się ni inął — to na to nie 
mamy innej rady, jak zakończyć proźbą:

„A  co nic dobrse to proszę darować" —  prses 
wzgląd na zdanie „Kseńki Bodniak ucsenicy kl. III. 
1883 roku*.

Pogrzeb zwłok śp. Ruebenbanera odbył się 
wesorąj wieczorem na cmentarsu Łycsakowskim. Ży­
czeniu zmarłego, aby zwłoki jego były spalone, nie 
można było uesynić zadość , dla braku odpowiedniego 
na to sakładu. Nabalsamowano je tylko, a w pogrze­
bie uesestniesyła tylko rodsina z najbliższymi przy­
jaciółmi.

Bada russka zwołuje komitet, którego zadaniem 
jest, obmyśleć środki dla wykonania wyroku trybunału 
państwowego w sprawie założenia odrębnej sakoły ru­
skiej we Lwowie.

Piorun, który podesas burzy popołudniowej w 
poniedziałek uderzył w pobliżu miasta, według do­
niesienia ursędu gminnego w Sygniówce (za rogatką 
Gródecką) porasił na śmierć trzech tamtejszych chło­
pców, pastuszków, którsy przed burzą uchronili się 
byli pod kopicę siana. Okropny ten wypadek budzi 
w mieście naszem powszechne współczucie.

Wypadki. W  pobliżu stacji kolejowej w Rady­
mnie popełniono następujący rabunek: Przejeżdżający 
z Jarosławia chłopak Jankel Berger napadnięty zo­
stał przez dwóch nieznanych żydów, _ którsy zabrali 
mu 5 złr. w gotówce. Sprawców tej zbrodni wyśle­
dziła i aresztowała żandarn rja w osobie Bania Igla 
i Józefa Orizgera z Radymna. —  Skutkiem popa­
rzenia podesas pożaru własnego domu utracił życie 
włościanin Franciszek Lupa w Brzozowie, w powie­
cie wielickim. Znajdując się w stanie nietrzeźwym, 
położył się spać, i gdy już ogień się Bserzył, obu­
dziwszy się, na pół jeszeze pijany, upadł w sieni, 
skąd go prawie martwego wyniesiono, a w 6 godsin 
później zakończył życie. Ogień s niewiadomej przy­
czyny powstał w stajni.

Wykaz inspekcji dyrekcji policji z dnia 
4. lipca. Skradziono panu M. M. z kieszeni port­
monetkę z kwotą 14 B|r — Złożono w poi. kąrty 
zast. zakł. ogólno-rolniczego kred. Nr. 19503 na za­
stawiony obrus i prześcieradło i Nr. 11392 na ze­
garek, tudzież bransoli tkf srebrną znalezioną w do 
linie lasu Krsywczyckiego. —  Dwa zabłąkane wie- 
przaki znajdują się w kom. dz. I.

Kalasz 29. cserwca. Wydział Rady powiatowej 
uchwalił na wczorajszem posiedzeniu zasiłek w kwo­
cie 10 sir. na rsees funduszu stypendyjnego Towa­
rzystwa „Rodzina".

Warszawa 1. lipca. DzHaj ayrektor kancelarji 
jenerał-gubernatora warszawskiego wyjeżdża do Brze­
ścia, dln spotkania się z jenerałem Hurko, który prze­
jeżdżać będzie prsez Brześć, ndająę ąię z Gjdeąsy do 
Petersburga. W  tej podróży nowemu dostojnikowi to­
warzyszy kilku urzędników i tQW'ftwyflB mu

od Brześcia tenże dyrektor kancelarji, p. Rubcow 
który sa parę tygodni rasem se świeżo mianowanym 
jenerał-gubernatorem powróci do Warszawy.

Ks. arcybiskup warszawski rozpocząć ma nieza­
długo objazd swojej djecezji.

Wczoraj zebrało się w Wilanowie grono lekarzy, 
którzy przed dziesięciu laty ukończyli studja w uni­
wersytecie warszawskim. Wierni danemu słowu, nie­
którzy prsybyli ze stron dość odległych; jeden np. se 
SmoleńBka. Jednakże nie wszyscy się stawili, dla 
prsycsyn rozmaitych; sama śmierć zabrała ośm ofiar 
z tego grona. Z  natury rzeesy wynika, iż uroczy­
stość ta miała charakter koleżeński, poufny, a więc 
nie kwalifikujący się do sprawozdania publicznego. 
Jeden jednak z faktów wyszedł po sa kres stosunków 
prywatnych i dlatego nie możemy go pominąć milcze­
niem. Mianowicie lekarze powyżsi, chcąc połączyć 
przyjemne z pożytecznem, zebrali pomiędzy sobą 550 
rs., z których 250 rs. przeznaczyli n»  kasę wdów i 
sierót przy towarz. lek. warsz., 250 rs. dla wdowy 
po jednym z lekarzy i 50 rs. dla studenta medycyny, 
kończącego studja w roku bieżącym. Pożegnanie na­
stąpiło przy herbacie w cukierni w ogrodzie Saskim.

Toruń 2. lipca. Urzędnik gospodarczy, Zuhr, 
w Melwizie, w powiecie wejherowskim, pogniewawszy 
się z właścicielem tego majątku, kupcem Wolgemu- 
them, zastrzelił go pod wpływem najwyższego roz­
drażnienia , a następnie sam sobie odebrał życie wy­
strzałem.

W Berdyczowie, mieście sławnem niegdyś z 
jarmarków, a zamieszkałem prses liczną ludność ży­
dowską, zawiązane zostało stowarzyszenie pod nazwą 
„Dorszej Tikinim", co ma znaczyć „Towarzystwo po­
trzebujących reformy." Członkowie tego towarzystwa 
obrali sobie za sadanie sa pomocą odpowiednich re­
form wprowadzić do ściśle zamkniętego i odosobnione­
go kółka żydowskiego chociażby drobsą cząstkę cywi­
lizacji europejskiej. W  tym celu zamierzają oni za 
pomocą usilnej propagandy międsy współwyznawcami 
za pomocą brossur, odczytów i bibliotek przygotowy­
wać grunt do zs mierzonych reform. Na czele towa­
rzystwa stanęli przedstawiciele miejscowej inteligencji 
i arystokracji pieniężnej.

W Nyiregyihaza krąży pogłoska o zamierzonym 
zamachu na obrońcę E8tvosa. Powodem wieści są 
dzikie okrsyki, jakie odzywały się prseciw niemu na 
rozprawie onegdąjssej. Sytuacja istotnie coraz staje 
się groźniejszą, skandal nowy jest nieunikniony, tem- 
bardsiej, że władze zachowują się obojętnie.

Olbrzymia stataa republiki, która odsło­
nięta zostanie 14. bm. na placu republiki w Paryżu, 
została nareszcie prsewiesioną w piątek na miejsce. 
Rzeźbiarz Maurice pracował nad nią 4 lata. Monu­
ment cały z cokołem ma 27 —  28 metrów w yz ło ­
ści, statua, odlana z bronzu, jest 9*50 m. wysoka i 
waży 12.000 kgr. Przedstawia ona republikę w czapce 
frygijskiej z wieńcem dębowym na głowie. Lewą ręką 
trzyma ona fałdy szerokiego płaszcza, w prawej ga­
łązkę oliwną. Na cokole stoi lew 2 m. wysoki. Obok 
stoi nrna do powszechnego głosowania i tarcza z na­
pisem 1789; 12 płaskorzeźb z dziejów rewolucji 
zdobi piedestał, nad nim herb państwa z napisem: 
A  la gloire de la Bepubliąue franęaise, la ville de 
Paris. W połowie piedestału osiadły trzy figury, przed­
stawiające prawo, sprawiedliwość i pokój, u góry na­
pis: Libertć, Egalitó, Fraternitć. Wóz, który przy­
wiózł statuę, ciągnęło 24 koni, ustawienie wymagało 
24 godzin czasu.

Rozwiązanie następczyni tronu arcyksię- 
Znicaki Stefanii oczekiwane jest w połowie eierpnia 
b. roku. Odnośnie do tego wydał ban Kroacji hr. Pe- 
jaesewiei rozporządzenie, wedłng którego wszystkie 
prtepisy, dotyczące urodzenia cesarskiego dziecięcia 
i przy tern rozwiązaniu mają być zastosowane. 
W szczególności począwszy od 15 lipca br. ma być 
do awykłyeh modlitw kościelnych dodawaną także 
modlitwa o pomyślne rozwiązanie następczyni tronu. 
W  dniu urodzenia monarszego dziecięcia strzały ar­
matnie ogłoszą tę weśołą wiadomość —  pocaem tego 
samego jeszcze dnia, lnb następnego (stosownie do 
tego, esy salwy rano esy po południu dane będą) 
odśpiewane będzie w kościele katedralnym uroczyste 
„Te Denm". Chrzest św. ndsielony będzie dziecięciu 
trzeciego dnia po urodzeniu. W  dniu tym odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo prsy udziale wssystkich 
włada i korporacyj, poczem nastąpią stosowne uro­
czystości, co do których później wydane będą sar żą­
dlenia.

Mierzwiński śpiewać będzie w roku przyszłym 
od końca marca do 15. kwietnia 6 rasy w operze 
wiedeńskiej. Artysta rospoesnie występy gościnne jako 
Raul w „Hugonotach".

Pisma ilustrowane francuskie pomieściły 
w ostatnim numerze portret J. I. Kraszewskiego.

Kapelusz Kraszewskiego. Kraszewski, będąc 
niedawno w Pau, kupił sobie nowy kapelusz, sa który 
ustanowił cenę właściciel sklepu dość niską, z waru., 
kiem. aby mu stary kapelusz pozostawiono. Powie- 
ściopisarz zgodził się chętnie na propozycję, nie do­
myślając się, co się w niej kryje. W  godzinę później 
przemyślny kupiec wezwał notarjnssa, który poświad­
czył urzędownie, czyją własnością było to ubranie 
głowy, a nazajutrz kapelusz, wystawiony w oknie, 
znalazł nabywcę w jakimś Angliku, który dał zań 
42 funty. Wiadomość czerpiemy z Zeitschrift fwr die 
freiwillige Gerichtsbarkeit.

Około 200 kieszonkowych złodziei areszto­
wała policja w czasie nabaw Indowych za koronacji 
w Moskwie; w liczbie tej było około 70 przybyłych 
a War ssawy, Wilna, Petersburga, Odesy i zagranicy 
mistrzów-specjalistów w tern rzemiośle.

W Glasgowie prsy spuszczaniu na wodę paro­
wca „Daphne" dnia 5. bm., statek wywrócił się i u- 
tonęło około 100 osób.

Cholera w Egipcie. Podług sprawozdań nrzę • 
dowych zmarło na cholerę dnia 30. eserwea w Da­
udecie 151, w Port Baid 16, w Sues 10, w Man- 
surah 18, w Tantah 5, w Aleksandrji 7 osób; dnia 
1. lipca w Damiecie 123, w Port Said 23, w Sues 
13, w Mansnrah 9, w Tantah 7. W  Zagazig zmarły 
nagle dwie osoby, aczkolwiek wprsód nie było ża­
dnego wypadku cholery.

Wojsko angielskie umieszczone zostało w oso­
bnym obozie i wzbroniono mu wszelkiej komunikacji 
z okolicą.

Dnia 2. lipca do godz. 9tej rano zmarło w Da­
miecie, Port Said, Suez, Mansnrah, Zagasig i Tantah 
około 80 osób. Z 27 wypadków cholery w Ale- 
ksandrji jeden był tylko śmiertelny, co jak donoszą, 
anleży zawdzięcsyó umiejętności i gorliwości dr. 
Londyńskiego.

Kedyw powziął samiar wyjechania z Aleksandrji, 
odwiedziono go jednak od tego w skutek oburzenia, 
jakie powstało na tę wiadomość wśród ludności. 1200 
Europejczyków czeka w Aleksandrji na statki, vtóre 
ich do Europy odwieźć m»irL

W  Niemczech tworzy _.e onbna komisja sani­
tarna, kt^ra zarządzić ma środki pr siwko cholerze. 
W sprawie tej {nial bardzo czynną inicjatywę sanj 
Bismark przęd wyjazdem swoim do Fj^etjrichSruhe)! 
W  Paryżu zapanował niewkof z powodu wybuchu
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lery w Alekundrji, gdy* w takim rażle była ona na 
nwyctaj w 14 dniach w Marsylji, nkąd łatwo dostać- 
by sio mogła do Pary*a prny daisiejałych środkach 
komunikacyjnych.

W  sprawozdania wctorsjstem n popisu szkoły 
śpiewu pani Praunowej napomnieliśmy podnieść chór 
damski „Andante eon Tarantella*, wdzięcsną i melo­
dyjna kompozycje p. Marjana Signiego, który rok ro­
cznie poświecą jedna s swych prac dla szkoły śpiewu 
p. Praunowej.

Pom yłka drukarska. We wczorajszym nume­
rze Dzień. Pols. w rubryce „Przegląd polityczny* w 
dwóch miejscach zaszła pomyłka. Zamiast: o wydale­
niu O r l e a n ó w ,  jest tam mowa o wydaleniu O r - 
l e a n i s t ó w .

Przegląd polityczny.

Ruch stowarzyszeń.
Program  i  porządek dzienny X V n  s in ego  

zgromadzenia Towarzystwa pedagogicznego w Stryju.
Dnia 18. bm. o godz. 8 z. rana uroczyste nabożeństwo 
w kościele firnym r«. kat. i cerkwi rusk,ej.

Pierwsze posiedzenie • * odr 9 a rana w Olszyn- 
ce. 1) Zagajenie posiedzenia przez prezesa. 2) Spra­
wozdanie z całorocznej czynności zarządu głównego, 
ref dr T Gerstman. 3) Sprawozdanie ze stanu fun­
duszów zarządu głównego, ref. M. Makowski. 4) Wy­
bór komisji lustracyjnej dla fundusnów zarządu głó­
wnego. 5) Wybór komisji lustracyjnej dla wydawni­
ctwa Szkoły i innych wydawnictw Towarz. pedagog. 
w  r. 1883. 6) Wnioski o zmiano statutu, ref. Sole­
cki, dr Gerstman i dr Zgórski. 7) Wnioski członków 
i wybór komisji do zbadania tychże wniosków i zda­
nia o nich sprawy na następnych dwu posiedzeniach. 
8) Wniosek o zamianowanie członka honorowego, ref. 
dr K. Benoni. Po południu o godz. 4 zwidzenie tar­
taku i budowli wodnych hr. Kińskiego. O godz. 6 fe­
styn ogrodowy z loterją fantową w Olszynce na eseść 
uczestników zjazdu Towarz. pedagog.

Drugie posiedzenie dnia 19. bm. o godz. 9 z ra­
na. 1) Odczytanie protokółu z I  posiedzenia. 2) Spra­
wozdanie zarządu głównego o składkach na pomnik 
Mickiewicza ref. dr A. Zgórski. 3) O uroczystościach 
nkolnyeh z powodu jubileuszu odsieczy Wiednia przez 
króla Jana Sobieskiego, ref. R. Starkel. 4) Sprawa 
egzaminów wstępnych do szkół średnich, ref. Boi. Ba 
ranowski. 5) Wniosek o utworzenie kolonij wakacyj­
nych w r. 1884, ref. dr T. Gerstman. 6) Wnioski 
oddziału ropcsyckiego Towarz. pedag. w sprawie za­
kładania burs dla synów nauczycieli wiejskich, ref. 
delegat oddziału. 7) Wnioski oddziału tarnowskiego 
Towarz. pedag. w sprawie budynków szkolnych, ref. 
delegat oddziału. 8) Wnioski oddziału drohobyckiego 
Towarz. pedag. w sprawie ustaw szkolnych, ref. Żwier- 
kowski. O godz. 4'/a po południu wycieczka do Mor- 
snyna osobnym pociągiem spacerowym.

Trzecie posiedzenie dnia 20. bm. o godz. 7 z ra­
na. 1) Odczytanie protokółu z I I  posiedzenia. 2) Spra­
wozdanie komisji lustracyjnej. 3) Wybór prezesa. 4) 
Sprawozdanie o rezolucjach, uchwalonych z powodu 
kołomyjskiej wystawy sskolnej, ref. dr Jósef Żulió- 
ski. 5) Wybór wiceprezesa. 6) Sprawozdanie komisji 
walnego zgromadzenia o wnioskach. 7) Wybór uzupeł­
niający 6 członków zarządu głównego. 8) Odczytań' * 
protokółu z I I I  posiedzenia. 9) Zamknięcie zjazau 
przez prezesa. O godz. 1 uczta pożegnalna.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Czynności Izby handlowej t przemysłowej we 

Lwowie. (Sprawozdanie s VII. posiedzenia).
Po zatwierdzenia protokołu z ostatniego posiedzenia 

podaje radca p. Bodyński następujące wyjaśnienie:
W  sprawozdaniach gazet tutejszych z posiedzenia Ra­

dy miasta Lwowa z dnia 13. czerw r, b. r., podano, że 
pismo Izby handlowej i przemysłowej w sprawie urządze­
nia państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie weszło 
do magistratu dopiero w dniu tego posiedzenia Rady miej­
skiej, tj. dnia 13. czerwoa b. r., i że magistrat nie cze­
kając na takowe przekazał tę sprawę sekcji V.

Pismo to atoli Izby handlowej #  sprawie urządzenia 
państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie, doręczono 
magistratowi jeszcze 31. maja b. r. i służyło temuż za 
podstawę do dalszego traktowania tej sprawy, która od 
lat 7, pomimo kilkakrotnych przynagleń ze strony Izby, 
w magistracie zalegała, a p. prezydent Dąbrowski był spo­
wodowanym do faktycznego sprostowania na posiedzeniu 

21. czerwca.
Gdy jednak dzienniki to sprostowanie faktyczne w spra­

wozdania z ostatniego posiedzenia Rady miejskiej pomi­
nęły milczeniem, czuje się mowoa obowiązanym niniejszy 
przebieg sprawy podać do wiadomości świetnej Izby.

Izba bierze do wiadomości.
Następnie załatwia Izba następujące syrawy ważniej­

sze bieżące i z komisji, referowane przez radcę, p . M. Bo- 
dyńskiego:

1. Izba uchwala odpowiedzieć magistratowi miasta 
Lwowa, że urządzenie binra reklamacyjnego w sprawach 
kolejowych, o jakie ubiega się p. Izydor Wćinbanm, po- 
iądanem jest w interesie publiczności, mającej częste sto­
sunki z kolejami żelaznemi, i że petent, jako były urzę­
dnik kolejowy, posiada kwalifikaoję <io prowadzenia takie­
go binra.

2. Izba uchwala, że filjalny skład papieru i tektury 
we Lwowie pod firmą pp. Rajmunda Fiałkowskiego, Atili 
Fiałkowskiego i Emila Twerdy, właścicieli protokołowa­
nej firmy fabryki papieru w Bielska, powinien w myśl u- 
stawy handlowej zaprotokółować swą firmę we Lwowie, 
aby publiczność zawiązując interesu z tutejszą filją, wie­
działa dokładnie, o ile główne przedsiębiorstwo w Biel­
sku odpowiada za zobowiązania iwojego filjalnego składa.

(Dok. nast.)
L w ó w  4. lipca. (Sprawozdanie lwowskiej Izby ku­

pieckiej). Ceny za 100 kilogramów paritas Lwów),
Pszenica czerwona złr. 9-76 do 10"— , pszenioa biała 

9-25 do 9-50, pszenica żółta — 1—  do — '— , żyto 6‘50 do 
6'76, jęczmień browarny 6'— do 6-60, jęczmień paste­
wny 6"70 do 6-— , owies 6 60 do 6-90, groch do goto. 
wania 8- do 9-20, groch pastewny 5"75 do 6'40, wy­
ka 6-60 do 7-— , bób 8-— do 15-50, hreczka 8 —  do
8-60, kukurudza stara — •—  do — ■— , kuknrudza nowa

do ’ raePak zimowy 14-—  do 14-50, rzepak 
letni — —  do — — , lnianka 9-75 do 10 — , nasienie
lniane — do — , koniozyna — —  do , kmi­
nek • _  do anyż — _  do , nył płagki
— ■— do — ‘— .

Spirytus gotowy za 10.000 liter proc. zfr. 341
rant wrzesień — "— .

Waluta: marek 58-60, rubel złr. 1-16*/., napoleondor 
złr. 9-49'/,.

W iedeń  3. lipca. Na dzisiejszy targ dowieziono 
1446 sztuk ciężkich bakonów, 1782 średnich i 2803
warohlaków.

Płacono za ciężkie bakony złr. 52-—  do 55 —  
średnie 45 —  do 5 1 - ,  warohlaki 36 -  do 46-—  z,  

100 kilo żywej wagi bez podatku.
A. Krzysztofowici & Comp. Caffe Stierbóok, albo: 

Praterstrasse 43.

L-80, war-

Lwów 5. lipca.
Od przebywających w Krakowie przejazdem 

do wód lub zagranicą mieszkańców Wołynia, do­
wiaduje się Czas, że nareszcie powrócił już do 
swojego majątku obywatel powiatu żytomierskiego 
p. Różycki, który za przyjęcie czynnego udziału 
w danej ostatnich zapust w Żytomierzu zaba­
wie tańcującej, dlatego, że ta wypadła przez pro­
ste zapomnienie w dniu będącym rocznicą mor­
derstwa cara Aleksandra II., został skazany przez 
miejscowe władze „w drodze administracyjnej* na 
wygnanie. Według tego, co opowiadają naoczni 
świadkowie, w relacjach, któreśmy mieli o tym 
wypadku we właściwym czasie, nie było żadnej 
przesady, bo rzeczywiście sprawa ta przedstawia 
jedyne w swoim rodzaju „curiosum*. P. Różyckie­
mu, na przedstawienie żytomierskiego gubernato­
ra, wzbronił kijowski jenerał-gubernator Drenteln 
pobytu w gubernji wołyńskiej, lecz nie wskazano 
mu wcale miejsca, do którego ma wyjechać na 
mieszkanie. Kiedy udała się do jen. Drentelna 
żona p. Różyckiego po wyjaśnienie i z prośbą o 
łaskę, jen.-gubernator ograniczył się na tern, że 
zwymyślał ją ostatniemi słowy za to, że śmiał się 
wyrazić w prośbie, iż o dniu morderstwa cara 
zapomniano. „Czybyście mogli zapomnieć —  krzy­
czał — gdyby to była rocznica śmierci waszego 
ojca? —  A  car, to więcej niż ojciec!... Wam Po­
lakom, marzy się zawsze: „Jeszcze Polska nie
zginęła I...* Idź pani precz, albo każę ją wypro­
wadzić 1* Otóż, gdyby nie była tak smutną, by­
łaby bardzo ciekawą, a nawet komiczną Odyssea, 
którą rozpoczął wygnany p. Różycki, tułając się 
po rozmaitych miastach rosyjskich i wyganiany 
zewsząd, ponieważ, jak mówiły wszędzie miejsco­
we władze : „nam tu miateżników-Polaków nie po­
trzeba*. Los wygnańca, któremu nigdzie nie wol­
no było mieszkać, przypominał legendę o Twar­
dowskim, zawieszonym między ziemią a niebem, 
bez prawa dostania się tu lub tam. —  Nareszcie 
wskutek wielkich zachodów i protekcyj, pozwolo­
no p. Różyckiemu przebyć jakiś czas w Kur­
aku, a tymci j.em  małżonka jego udała się 
do Petersburga, i przez kołatanie do mini 
strow, do cara i do carowej, wyjednała mę­
żowi ułaskawienie i pozwolenie na powrót do 
kraju.

W korespuudencji z Warszawy pisze Czas d. 
2. bm. Jakiej rząd rosyjski lubi się trzymać po­
lityki, na to nowy dowód złożył z okazji wizyty 
arcybiskupa Vanutellego. Jak wiadomo, wysłannik 
papieski zajął apartamenta w hotelu Europejskim; 
władza jednak tutejsza, obawiając się, aby do kar­
dynała nie znaleźli przystępu Unici, zręcznie ze 
swej strony wyznaczyła Vanutellemu kamerdynera 
do usług. Otóż kiedy Vanutelli wraz z swym orsza­
kiem zajęci byli zwidzaniem miasta, „kamerdyner* 
ów wprowadzał do pokoju Vanutellego dwóch 
ajentów policyjnych, którzy przetrząsali wszystkie 
jego papiery i listy. Ktoś spostrzegł tę manipu­
lację rządową, i ostrzeżono Vanutellego, który 
jednak zapewnił zaniepokojonych tym czynem, że 
papiery i listy, jakie uległy rewizji, nie zawierały 
nic takiego, ooby mogło sprawę unitów, lub ko­
ścioła katolickiego w Królestwie Polakiem, wobec 
rządu rosyjskiego skompromitować. Z dobrego 
źródła dowiaduję się, że niebawem ma się ukazać 
okólnik rządowy, zabraniający księżom i wogóle 
duchownym, mięszanie się w sprawy szkolne.

Dnieumik Warszawski donosi o podziękowa­
niu carskiem jenerał-lejtnantowi Starynkiewiczowi, 
prezydentowi miasta Warszawy, za jego „dzielną 
i gorliwą służbę. “ A zatem pogłoska z przeszłego 
miesiąca, jakoby Starynkiewicz w skutek intryg 
Apnchtina popadł w niełaskę, okazuje się mylną.

D. 3. bm. ukończyły się wybory sejmowe w 
Czechach. Skład Sejmu, który się zbiera d z i 
si aj  na p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e ,  na 242 
członków, jest tego rodiaju, że tylko 16 głosów 
braknje Czechom do większości 3/, części. Na 242 
posłów, należy 167 do partji czesziej, a tylko 75 
do partji niemieckiej, a mianowicie kurja gmin 

iejskich wybrała 49 Czechów, 30 Niemców; 
kurja miast 40 Czechów, 32 Niemców;- kurja izb 
handlowych 3 Czechow, 12 Niemców; większa po­
siadłość 70 konserwatywnych autonomistów. Nad­
to Czesi mają 4, a Niemcy 1 głos wirylny. Od 
trzynastu lat po raz pierwszy Czesi odzyskali 
większość w si-jm e orazkim. Przy głosowaniu z 
grupy ordynackiej N.emcy nie mając żadnej na­
dziei, usunęli się od urny. W grupie nieordyna- 
ckiej zwyciężyli Czesi większością 41 głosów.

Z Pragi donoszą, że w prowincjonanych mia­
stach czeskich skonfiskowano wiele plakatów so­
cjalistycznych.

Na onegdajszem posiedzeniu wiedeńskiej rady 
miejskiej postanowiono upoważnić burmistrza, aby 
z powodu drożyzny mięsa, prosił ministra prezy­
denta o otwarcie granicy rumnńskiej.

Deutsche Ztg donosi z Linzu, że namiestni­
ctwo odwołując się na określenie statutu stowa­
rzyszenia , zakazało górno-austrjackiemu towarz. 
włościańskiemu wszelkich stosunków i znoszenia 
się z niemieckiem stowarzyszeniem szkolnem.

W miejsce Maassena wybrało grono profeso­
rów uniwersytetu wiedeńskiego na rok przyszły 
rektorem prof. Wedla, człowieka bezbarwnego pod 
względem politycznym.

Korespondent Wien. Attg. Ztg. donosi z Sa- 
tanore, że Hafiz pasza, pomimo amnestji danej przez 
Portę plemionom a Kastratti, Hoti i Grady bez 
powodu kazał spalić wiele posiadłości Kastrattów 
i zniszerpć plony polne. Obnrzeni górale, chcą się 
poddać Czarnogórcom. Hafiz przygotowuje się 
obecnie do boju z pokoleniem Szala.

Br. Gudenau,  poseł niemiecki z większych 
posiadłości na Morawie, złożył mandat do Rady 
państwa, ponieważ się przenosi do Prus, gdzie o- 
trzymał ordynację w spadku wraz z tytułem 
hrabiego.

Ataki na sąd przysięgłych w skutek uniewin­
niającego wyroku w procesie Istoczy’ego , spowo­
dowały przewodniczącego tegoż sądu do oświad­
czenia, że winien temu trybunał, postawiwszy nie­
zręcznie pytania. Gdyby bowiem zapytano się 
przysięgłych, czy artykuł Istoczyego zawiera obra­
zę parlamentu, rządu i administracji, oraz czy 
podburza przeciwko żydom, byłby niezawodnie 
inaczej wypadł wyrok.

Na konferencji artystów i literatów węgier­
skich w Budapeszcie, którzy biorą udział w wyciecz­
ce do Paryża, uchwalono następującą deklarację: 
Wycieczka nie ma celów politycznych. Drogę o- 
brano na Włochy ze względu na jej taniość i z 
tego powodu, że wielu z biorących w wycieczce 
udział, chce odwidzić Kosauta. O der lustracjach 
przeciwko Niemcom nikt nie myśli bo to samo 
- r r w° w roku przyszłym udaje się do Ber

nie wywołało oświadczenie Pulszky’ego , że przyj­
mie przewodnictwo wycieczki tylko w tym wypad­
ku, jeżeli mu wolno będzie bez ukrycia mówić za 
granicą o stosunkach żydowskich w Węgrzech, ale 
deklaracja ta jest całkiem naturalną, bo Pulszky 
jest w. mistrzem loży wolno-mularskiej, i na osta' 
tniem posiedzeniu loży skonstatował, że w wieku 
naszym obudziły s<ę na nowo wszystkie potęgi 
średniowieczne, zaczem obowiązkiem każdego wol­
nego mularza jest, walczyć w obronie światła, prze­
ciw ciemnocie.

Polit. Corresp. powiada, że lenistwo Csongo- 
madjarów przybyłych do Węgier z Bukowiny sta­
wia ogromne przeszkody dziełu kolonizacji, które 
i tak wymaga wielkich ofiar.

Car nie zatwierdził wyboru petersburskiej ra­
dy miejskiej, p. Stasiulewicsa, na wiceprezydenta 
stolicy, a to z powodu znanych jego przekonań 
postępowych. Stało się tedy zadość partji Pobie- 
donoscowyih, Tołstojów i Katkowych. Przypomi­
namy, że p. Stasinlewicz jest redaktorem Wiestni- 
ka Europy, do którego należy także Włodzimierz 
Spasowicz,

Russk. Wied. donoszą o zamiarze rządu do­
zwolenia osobom zesłanym w drodze administra­
cyjnej zajmowania się swą specjalną praktyką.

Dn. 3. bm. w 18 kościołach paryskich odpra­
wiono modły na intencję chorego Chamborda. 
L  księciem Nemonrs wybrał się do Frohsdorf, ks. 
Chartres i hr. Paryża. Rad ministrów zastana­
wiała się nad donośnością tej podróży i postano­
wiła wyczekiwać dalszych manifestacyj rojalistów. 
Dwóch sekretarzów Chamborda przybyło do Pa­
ryża i odbywają się tam codziennie schadzki zwo­
lenników „króla.* Lekarze nie dają żadnej na­
dziei, albo tylko bardzo małą. Chambord obok 
wrzodów w żołądku cierpi na hipertrofię serca z 
opuchnięciem lewego boku.

Według najświeższych wiadomości stan zdro­
wia hr. Chamborda jest beznadziejny. Konsylium 
skonstatowało istnienie wrzodu zakaźnego w żo­
łądku, który w zwyczajnych, okolicznościach jest 
nieuleczalny. Operacja jest niemożebna i tylko 
nadzwyczajny wypadek mógłby uratować chorego. 
Silna konstytucja Chamborda jakiś czas może wal­
czyć z słabością, ale lekarze obawiają się, iż w cią­
gu tego miesiąca jeszcze może nastąpić kata­
strofa.

Książę Napoleon powrócił do Paryża, dowie­
dziawszy się o niebezpiecznym stanie zdrowia hr. 
Chamborda.

Grevy wzbrania się wziąć udział w odsłonię­
ciu statuy republiki z powoda, że komuna paryska 
nie chce brać odpowiedzialności za mowy, przy tej 
sposobności wygłoszone.

W sprawie tonkińskiej sygnaliznje Koln. Ztg. 
pokojowy zwrot usposobienia rządu francuskiego, 
jeżeli Chiny okażą się również skłonnemi do 
pokoju.

W  Paryżu krąży pogłoska, że między innemi 
także niebezpieczeństwo cholery nastroiło na ton 
niższy żądania Francji w sprawie tonkińskiej i że 
gotowa ona uznać zwierzchnictwo Chin nad resztą 
Anamu za odstąpienie znacznego obszarn ziemi. 
Naówczas odwołany zostałby Tricou, a miejsce jego 
zająłby br. Ring. Chiny musiałyby w takim razie 
otworzyć także dla handlu rzekę Czerwoną i Yiin- 
nan. Słychać że Rosja odrzuciła propozycję po­
średnictwa.

Wskutek odrzucenia przez Izbę lordów billu 
o prawomocności małżef Jwa z siostrą smarłej żouy, 
wnieść miała onegdaj Izba gmin rezolucję na rzecz 
legalizacji tegoż małżeństw?

Poseł austrjacki w Bukareszcie zażądał, aby 
rząd rumnński nie tylko wyrzekł się tendencyj 
wypowiedzianych w mowie Gradisteana, ale dał 
równocześnie rękojmie, że w każdym razie po­
wstrzyma na przyszłość wszelkie p idobne mani­
festacje i zachowa się w granicach praw przysłu- 
gnjących państwa trzeciego rzędu,

Kedyw wysłał już rodzinę swoją z Aleksau- 
drji z powodu wybucha cholery i miał zamiar sam 
opuścić miasto, ale groźne objawy pośród ludno­
ści wstrzymały go na czas niejaki w stolicy.

Sprawozdanie skarbnika Egana ze składek na 
cele irlandzkiej ligi krajowej, wykazuje, że oprócz 
na fundnsz wsparcia dla fermerów, złożono na 
rozmaite cele polityczne 395.000 funtów, a mia­
nowicie 228.000 nadeszło z Irlandji, 157.000
z Ameryki, a 10.000 z Austraiji. Proces o zdradę 
stanu, wytoczony w roku 1880 Parnellowi, a pó­
źniej zaniechany, kosztował gę 21.000 fnt.; utrzy­
manie „odpowiednie* zaaresztowanych przez For­
stera „podejrzanych* 25.000 fn t., agitacje polity­
czne na prowincji 80.000 fnt., liga kobieca wy­
dała 36 000 fnt., lecz główna suma użytą została 
na „tajemne cele.*

Kraków 5. lipca. W składzie aparatów ko' 
ścielnych w katedrze na Wawelu powstał przed 
południem pożar. Przez jakiś czas znajdowała się 

niebezpieczeństwie bibljoteka kapitulna, ale 
straż pożarna wkrótce ugasiła ogień.

(D .) Wiedeń 5. lipca. Słychać, że porozumie­
nie O r l e a n ó w  z hr. C h a m b o r d e m  nie nastą­
pi wcale, ponieważ hr. H a r c o n r t  doniósł z Frohs- 
dorfu, że hr. Chambord jest zanadto chory, aby 
mógł znieść silniejsze wrażenie umysłu.

Do Frohsdorfu przybył hr. S a i n t  V i o t o r 
z trzema profesorami paryskimi, którzy odbędą 
dziś o godzinie 6tej wieczorem wspólne konsylium 
z profesorami wiedeńskimi i ordynującym lekarzem 
dr. M a y e r e m  z Wiener-Neustadt.

Petersburg 5. lipca. Krąży pogłoska, że hr. 
S z u w a ł o w ,  obecnie komendant korpusu gwardji, 
przeznaczony jest na następcę Hurki, tj. na gnber- 
natora odeskiego.

P raga  5. lipca. Nominacja W a l d e r t a  za­
stępcą marszałka, sprawiła tu wielką sensację, 
gdyż nie pytano go przedtem, czyli przyjmie tę 
godność.

Wczoraj udało się osobnym pociągiem 241 
osób do Konstancji, gdzie odsłoniętą będzie temi 
dniami tablica pamiątkowa, poświęcona pamięci 
mistrza Husytów, Hieronima z Pragi.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 5. lipca. Wiener Ztg. ogłasza nomi­

nację ks. L o b  ko w i t z a  marszałkiem, |dr. W a l ­
d e r t a  wiue-marszałkiem sejmu czeskiego.

Wkrótce odbędzie się no* u konsylium nad 
słabością C h a m b o r d a .  Lekarze obawiają się 
szczególnie nadzwyczajnego < ilabięnia Chamborda, 
który od trzech ^hi -pic i ej Ił ogłpchł i nic pra­
wię nie mówi.

indagację, powikłał się w sprzecznościach tak,rże 
obrońcy wnieśli jego uwięzienie i pociągnięcie do 
odpowiedzialności sądowej za fałszywe świadectwo. 
Matey zaprzecza, by przed sądem w Szigecie co­
fnął był swoje zeznania, zresztą przyznaje, że 
podczas transportu trupa był pijany- Reszta flisa­
ków zeznaje, że ujrzała trnpa pod Dadą, nadpły­
wającego z góry.

Grac 5. lipca. Od 6—7 inspekcjonował ce­
sarz pułki 27, 37 i 87, i kazał im wykonać ćwi 
czenia, poczem wyraził swe zadowolenie wojsku i 
oficerom, następnie zwidził fabrykę szampana i 
zapisał swe imię w księdze, a później odwidził 
familję H e r b e r s t e i n  w zamku historycznym 
Eggenberg. gdzie oglądał z ciekawością pamiątki 

zapisał się w księdze zamkowej. Następnie poje­
chał do zakładu Sióstr Miłosierdzia i oglądnął 
dom sierót. Po południu zwidzał cesarz zbrojownię 

zacieaawił się szczególuie bronią cesarza Fryde­
ryka III., z drugiej połowy 15 wieku, a dalej za­
kład głnchoniemych, tudzież szkołę ludową im. 
~ranciszka Józefa, szkołę wyższą realną i udał się 
ra bal, dany przez miasto, na cześć pobytu cesa­
rza, który wypadł świetnie.

Drezno 5. lipca. Król saski, objeżdżając 
Voigtland odwidził popołudniu fabrykę Georg’a w 
dittau. Dziwnym wypadkiem wózek, którym je­

chał król z orszakiem cofnął się, a w tej chwili 
ciężar oderwany z góry zabił starostę H ii- 
b 1 e r a, a dyrektora fabryki C 1 a d a ciężko zra­
nił. Król i inni z orszaku nie są ranni, ale 
król wstrząśniony wypadkiem wrócił natychmiast 
do Drezna.

Rzym 5. lipca. Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych poleciło, aby okręty, przybywające z Egiptu 
i z portów trypolitańskich, maltejskich, cypryjskich, 
tudzież z portów z tamtej strony kanału Suezkie- 
go odbywały 10, 15- i 20-dniową kwarantannę. 
Zakaz przywożenia szmat i starych sukień z Egi­
ptu rozszerzono na wymienione porty. Okręty z 
portów nadbrzeżnych i dalmatyńskich podlegają 
dozorowi 5-dniowemu.

Paryż 5 lipca. Liberte dowiaduje s ię , że 
C h a m b o r d  zmienił kilka klauzuli w testamen­
cie, posłanym papieżowi.

B erlin  5. lipca. Reichsanzeiger donosi, że 
władze uchwaliły na wczorajszej konferencji w 
obecności ministrów B o t t i c h e r a  i G o s s l e r a  
środki przeciw cholerze. O r ł ó w  przybył popo­
łudnia do Friedrichsrnhei pozostanie u B i s m a r ­
ka prawdopodobnie do jutra.

B jeka 5. lipca. Okręty egipskie muszą tu prze­
trwać 10-dniową kwarantannę.

Rzym  5. lipca. Nuova Antologia ogłasza arty­
kuł B o n g h i e g o ,  w którym autor wypowiada 
zdanie, że pomiędzy papieżem i Prasami przyj 
dzie do trwałego porozumienia. Wpływ tego po­
rozumienia na Włochy | nie będzie szkodliwy, 
coby dowodziło, że władza papiezka z utratą 
władzy świeckiej nie została uszczuplona.

Bruksela 5. lipca. W  Izbie reprezentacyjnej 
oświadczył minister spraw zewnętrzuych, że nie­
potrzebne są obrady nad przedłożeniem o rewizji 
konstytucji, ponieważ rząd jest przekonany, iż 
Izba je odrznei.

Aleksandrja 4. lipca. Od wczoraj do dziś 
do 8. zrana zmarło tu 8 osób na cholerę, w Damie- 
cie 122, w Mansnrze 32, w Portaaid 3, w Sama- 
mud 4, w Schirbin również 4 osoby.

Sofia 5. lipca. Rząd bułgarski postanowił 
rzeczy pochodzące z Turcji podawać kwarantannie. 
Na granicy Rnmelu i M acedonii urządzony będzie 
kordon sanitarny.

Madryt 5. lipca. Wiadomość o pojawienia się 
cholery na Malcie jest fałszywą.

Kopenhaga 5. lipca. Dziś zaprowadzono 
kwarantanę dla wszystkich okrętów, zajeżdżającyh 
z Egiptu do portów duńskich.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Lwów 4 lipo* (Z  [*by handlowej). I  Akoje 

m sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 4 200 sir. 292 50 
— 295-60, kolei Lwow.-Czern.-Jassy 168 25 —  17126, 
Banku hipot. galioyj. 290’—  — 296'— , Banko kred. 
£al. 250 —  —  2(5'— . II. Liity zastawne na 100 sir. 
wal. anetr. Towarz. kredyt rai. dem. 6*/, 99'40 —  100-40, 
Towarz. kredyt, gzi. ziem. i*L  89'60 —  90-60, Tow kred. 
dyt gal. aiemik. 5*/. 99-40 do 100-40, To wara. kredyt. g^L 
ziem. 4•/, 8640 dc 88— , Benku MjP- g»I- «/ .  I01'™  
do 102-70, Banka hlp. gaL *•/. do 98 80, Banku
hip. ralio. z 5*/, prom. 100-76 do 101-76. III. Listy 
dłużne na 100 dr. Gal. zakład. kredyt, wlokę. 6*/, 101-— 
do u_-60, Galio, aaklad. kredytowego włośoiańsk. (•/, 
98-— do 95-— , Ogól. roi. kred. aakl. dla Gal. i Bak. 
6*/, los. w 1. 16 — d< — . IV. Obligi za 100 złr. 
indemnizaoyjne galioyjzk. ('/» 98-85 do 100 — , Komunału, 
galic. Zakł. kredyt- wlośo. 6*/, 96-—  do 98 — , Poży- 
ozki kraj. a 1878 6•/, 101—  do 108*— , Losy miaata 
Krakowa 17'50 do 19 50, Loay miaata Staniriawows 
22‘—  do 24 — . V. Monety. Dukat holendetaki 6 55 do 
5*66, Dnkat oeaaraki 5'68 do 5-68, Napoleondor 9-46 de 
9-56, Pół-imperjał rosyjski 9-77 do 9 87, Rubel roeyjiki 
srebrny 1'65 do 1*66, Babel rosyjski papierowe M 6*/, do 
l-l7»/*i 100 marek niemiedk. 68 26 do (9-— , Srebro za 
100 dr. — •—  do — , Kupony w arebrae za 100 złr.

do — . Pierwsza oyfra wzzystłdoh poayoyj (na- 
ozy: „płacą,* druga „żądają.*

Wiedeń 6. lipoa godzina 10 aain. 40. Akoje 
kredytowe 292 60, Anglo-Auatr 104 76, Akoje banku 
Union 112-— , Kolej Karola Ludwika 293-60, Potadi 
163 90, Renta papierowa — , Listy zastawne gnlio 
banka hipot — , Galioyjikie obligacje indemniaa- 
oyjne — , Galioyjakl bank nietykalny 100 60, Loe, 
a roku 1864 — *—, -Napoleondor 9-60, Sabal papierowy 
116*/« Usposobienie: leniwe.

W ied eń  4. lipoa godzina 1 min. 45. Akoje alp. 
tow. góm. 60-— , Węg. akoje kredyt. 290-— , Akoje anglo- 
anatr. 104 50 Akoje banku Union 111-50 Akoje Karol* 
Ludwika 293 76, Akoje kolei pólnoonej 268 — , Akoje kolei 
południowej 163-— , Akoje kolei Alfóldsldej 170-— , Akojt 
Staatubahn 323 60, Akoje kolei Lwowzko-Cserniowie-

(na czerw.-lipiec) 187-—  m,, żyto —•— m., spirytus lo-o 
67 60 m., olej rzepakowy 66-50 m. Paryż: mąki ?■’.* 
klgr. 66-50 fr., olej rzepakowy 108-— , spirytus — •— fr

Nafta. W i e d e ń  6. lipoa: 14 25 do 14 50,
B r e m a :  7-45 d o — —, H a m h u r g :  740, na lipiec 
7 60, na sierpień-grudzień 7-86, n I w e p j a : na lipiec 
18-— . N o w y - Y o r k :  — •— . F i ł t d e l f j a :  — .

P o c ią g i kolejowe.
A ) PRZYCHODZĄ DO LWOWA.

Według zegara lwowskiego.
a )  z  Pod w o łoozysk  i B rod ów :

Nr. 2 pospieszny o godzinie 10 minut 30 wieczór.
Nr. 6 mieszany „ „ 4 „ 16 po południu.
Nr. 8 mięisany „ „ 3 „ 5 rano.

h) z  K ra k ow a :
Nr. 1 pospieszny o godzinie 5 minut 40 rano.
Nr. 3 osobowy » „ 9 „ 27 wieczór.
Nr. 5 mięszany „ n 11 „ 40 przed połudn.
Nr, 15 lol Inj „ „ 7 „ 54 wieczór.

B ) ODCHODZĄ ZE LWOWA.
Według zegara lwowskiego. .

a ) do P o d w o ło o zy sk  i B ro d ó w :
1 pospieszny o godzinie 6 minut —
6 mięszany „ „ 12 „ 38 w południe.
7 mięszany „ » 10 „ 31 wieczór.

h) do K ra k o w a :
o godzinie 10 minut 50 wieczór.
„ „ 4 „ 5 rano.
n n 5 „ 9 wieczór.
„ „ 6 „ 35 rano.

Nr.
Nr.
Nr.

Nr. 2 
4Nr.

Nr.

posi
osobowy 
mięszany 

Nr. 16 lokalny

. . . .  Nyiregyihaza 5. lipca. Flisak Matey,
r- 1885 do Petersburg* Wielltie wraże-1 wsjęty prse* prokur tora i obrońców na bliższą

okiej 169-— , Akoje kolei węg. półnoono-waohodniej 167-76, 
Wiedeńskie loży 122-25, Akoje kolei Rudolfa — , Akojt 
kolei Albreohta — Wegienkra obhgnoje państwa > 
złooie 98-76, Galioyjikie obligaoje indemnizaoyjne 99 26, 
Loay regolsoji Cisy 110-— , Loży tureckie 24 26, W ę  
gierska renta 88-26, Akoje banka związkowego 10810, 
Akoje bv»k" obrotowejgo — , Akoje kolei węgieriko- 
mlioyizkiej — ■—  Akoje kolei państwowej — , Rubel 
papierowy l-16*/.« Węgierskie losy 116*— , Mark nie-

. Uspoaohienie: mdłe.

W ifidoń  4 lipoa godziną (  min. 10. Jedno­
lity dług pańztwa w bankaoUoh 78-60, w zrebrze 79-36, 
Renta w złooie 99-25, 6'/„ anstr. renta maroowz 93 30, 
Akoje banku wiedeńskiego 838-—, kredytowego 291 90, 
Londyn 119 96, Srebro — •— , Napoleondor 9-49‘/i») Dnkat 
oes. men. ("66, 100 marek niemieokioh 68*46.

Berlin  4. lipoa godzina 5 minut 16. Rotyj
ikie banknoty 199-16, Akoje kredytowe 601*50, Lom­
bardy 265 60j Galiońakie 126*40, Kolei rumuńskiej
— ■— , Anstrjaokie banknoty 170 80. Po zamknięoir 
giełdy: kredytowe — •— , Lombardy — •— .

P »ry ż  3 •/, Renta 78-30.
Telegramy zbożowe ■ dnia 4. lipom- —  

W i e d e ń :  Paaenioa 10*60 do 11-—  (łr., żyto — '—  “ °  
— •—  zł., jęczmień — •— do — •—  zł., knknradza — , 
do — zł., owies — na — , okowita pr. 10.000 
liter prooent 86*90 do 36-96 *ł. B u d a p e s z t :  ewn- 
aioa 100 klgr. (na jesień) 10-46 do 10-48 zł., r «p a k  (na 
sierpień « wrseeień) 14-*/, zł., B e r l i n ;  Pizonioa tóltą

L .  W .  G o s tk o w s k i
Konstruktor zegarków wysokiej precyzji

w Genewie w Szwajcsrji.
powodu 200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia prze 

. króla J a n a  III .  postanowiliśmy na pamiątkę tegz 
wiekopomnego historycznego faktu, z n i ż y ć  c e n ę  p ięci0 
gatunków najpraktyczniejszych zegarków, m ianowicie: n

1) Remuu - r damski, złoty, cylinder, o 10 rubinach 
nakręcający się bez kluczyka z ceny 250 franków na 190 
franków. Na żądanie może być tylko monogram.

2) Remontoar męski, złoty, wielkości 19 linij, o 15 
rabinach, anker, półchronomeir, nakręcający się bez klu- 
oayka, z ceny 380 franków na 290 franków.

3) Chronometr-remontoar, złoty, męski, 19 lin ii w iel­
kości, ankier, balanc, sr conpensateur, spi rai Breguet od 
16 do 19 rubinów z oeny 500 franków zniża się na 410 
franków.

Dla pp. Doktorów:
4) Chronogra Remontoar, złoty, wielkości 19 lin ij, 

o 21 rubinach, ankier, chronometr, balancier compensateur 
z oddzielną */, sekundy w centrum, z ceny 700 franków 
zniża się na franków 580.

6) Nowego systemu. Chronograf jak powyższy lecz
0 15 rabinach i pół-chronometr franków 390.

W  razie żądania zegarka w podwójnej kopercie do 
cen powyższych dopłaca się: LiO zegr "ka damskiego fran­
ków 20, do męskiego franków 50.

Złoto dukatowe, czyli próby 18 karatów ; doskonały 
mechanizm i wysoka precyzja nie pozostawiają nic do 
życzenia.

Każdy zegarek ozdobiony będzie portretem Sobieskiego 
rytym artystycznie, lub na żądanie monogranem albo her- 
bem. Do każdego zegarka dodaje się gustowne pudełko
1 świadectwo fabryki poręczające na 30 lat.

„Pieniądze należy przesyłać za pośrednictwem 
Banka Galicyjskiego we Lwowie lub papierami w bankno­
tach aoatrjackioh, które przyjmujemy po cenie ich kursu 
pod adresem: Monsienr L. W . Gostkowski, Genere, 
Sulsse.* 1997 5 — 10

Cenniki żądającym przesyłamy franco

N A D E S Ł A N E .

rr»

BITTERWASSER
Ton heirorr. mediz. Aotorititeo bestens empfohleD.

Torr& thłę itt g llfn  ]TTi'n4>r€i]iranRe‘t'-

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Prep»—ty a gnmy i wyroby kancznkowe dla. potrzeb 
hirurgicznych i innych podobnych. (2)

W  teatrze br. Skarbka

W e  C zw a rtek  dnia 5. L ipoa  1883 r. 

Przedostatnie przedstawienie operetki.
Po raz ósmy:

G A S K U Ń C Z Y K
opera komiczna w 4ch aktach — tłumaczenie Aurelego 

Urbańskiego —  muzyka F. Souppe’go.

Kapelmistrz p. Henryk Inreoki. Reżyser p. Tndeusz Si Iski

O S O B Y :
James, książę Monmouth . . ■ P- Alma.
Mary, jego małżonka . • Pni Skalska.
Polifemiuaz de Cronstillac, gaskonozyk P. Bandrowski. 
Baron Roupinelle, francuski guberna-

tor wyspy Martyniki . . ■ P. Skalski,
de Chemersat, posef francuBki Kasprowicz.Hrabia

Lord Rotbsay 
ord Montimer > szlachta szkocka 

Lord Dndley J . . .  .
Butler, pułkownik angielski .
Riflot, ro tm a n .............................
Cascarita, jego córka 
Daniel, kapitan statku „Brylantyna* 
Marchand, sekretarz gnber: tora 
Miretta, powiernica księżnej . 
Lafienr, kamerdyner
Johnl  ....................................
Tbormod S majtkowie
Halli J ....................
Argry11 )  robotniey P01̂ 0^

włóczęgi )Olaf \ 
Hakan / 
Allica 
Ellen 
Betay 
Martha 
Nancy 
Jane 
Henryk 
Maks 
Wiliam  
Charles 
Patrik 
Bless

służebne księżnej

rybacy

P. Zieliński.
. P. Chudkowski.
. P. Pajączkowski.
. P. Karge.
. P. Gubersk’
. Pni Bocskaj.
. P. Wojnowsai.

P. Krykiewicz.
. Pna Koźmian.
. P. Lenarc 
. P. Zieliński.
. P. Fedyczkowski. 
. P. Pietraszewski.
. P. Salamon.
. P. Gumplowicz.
. P. Pajączkowski.
. P. Podolski.
. Pn Dutkiewicz.
. Pna W ajgel.
. Pna Gilewicz.
. Pna Borodziej.
. Pna Czerska.
. Pna Nowicka.
. P. Bąkowski.
. P. Gamski.
. P. Lipiński.
. P. Chudkowski.
. P. Rechen.
. P. Sztanber.

Szlachta szkooka, francusoy oficerowie, marynarki, francuscy 
" angielscy żołnierze —  mieszkańcy wyspy Martyniki, nie­

wolnicy - -  majtkowie — rybacy.
Rzecz dzi ie się na wyspie Martynice w r. 1684.

Początek o godzinie w pół do 8mej wieczorem.
Jutro w Piątek: Nie będzie przedstawienia. W  Sobotę : 
„Karnawał w  Rzymie,* ostatnie przedstawienie operetki. 
W  Niedzielę: po raz pierwszy: „Nasi sprzym ierzeńcy.- 

komedjt w 8oh aktach M. Pol Moreau.



4 DZIENNIK POLSKI.

AZ AR
M A R K IE W IC ZA

Pierwszy skład wyrobów krajowych 
we Lwowie plac Mariacki I. 10,

poleca:

PŁÓTNA.
wyrobu krajowego

a mianowicie:

Piękne białef czysto lniane 
Korczyńskie i Dębowieckie

po złr. 14, 15, 16, 18, 19'50 i 22, a naj 
cieńsze po złr. 24, 26, 28 do 32 za sztukę 
34 metrów =  58 łokci polskich długości.

Obrnsy, Serwety i Ręczniki
w wielkiem wyborze a tanio.

Półbielone płótna Błaźowskie
l n i a n o  i  k o n o p n e

po złr. 7, 7'50, 9, 10, 12 i 13 : i sztukę 
28 metrów =  47 łokci polskich.

G otow e sienn ik i, śc iereczk i, ma 
g lo w n ik i i  t. p. 2130 6— 0

y oleji
ramy i prześcieradła

można nabyć tanio i w dobrym 
gatunku tylko bezpośrednio 

w fabryce

GUSTAWA KERSTAN
M S ,  E ,  K i m e m  l
Katalogi i cenniki gratis 

i franco. 2181 15— 16

Adolf Steiner !
Ekspedycja anonsów dziennikarskich

Biuro centralne 
w  H a m b u r g u .

Reprezentowane na wszystkich placach Europy.

Pośredi :zy w anonsach dla wszystkich gazet politycznych 
i fachowych całego świata po cenach pierwotnych i bez nadwyżek 
i udzieli jako agent autoryzowany wszystkich pism przy wię- 
k8zem ki kakrotnem inserowaniu rabatu.

•ooooooooooooooooooooooooo*

Ognie sztuczne, Lampiony i Balony powietrznej)
w najobfitszym wyborze 

n a jk o r z y s t n ie j  d o  n a b y c ia  w  h a n d lu

ALFREDA DZIKOWSKIEGO
■we Lwowie.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 2228 2— 3 

• o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o e

o
0 000

Ekspedycja anonsów dziennikarskich A D O LFA  S T E IN E R A  
w Hamburgu dzierżawi część inseratową najznaczniejszych pism 
humorystycznych stałegc lądu: Berliner Wespen w Wiedniu, 
Kikeritcł w Wiedniu, Bolond Istok w Buda-Peszcie, Asmodee w 
Amsterdam. 1, Sóndags Nisse w Stokholmie. Dalej wydzierżawiła 
najznaczniejsze pismo fachowe dla eksportu zamorskiego Be Indische 
Mercuui w Amsterdamie, a jako ważne przemysłowe i rolnicze 
pismo fachowe dla Polski i Rosji zachodniej Inżynierja i  Budo­
wnictwo w Warszawie.

Wyczerpujące katalogi dziennikarskie dla wszystkich pism 
całego świata, oraz cenniki gratis i franco. 1055 3—0

ZAKŁAD
krowiankowy

koncesjonowany przez wys. c. k. Ramie- 
atniotwo pod nadzorem władz sanitarnych

L J. KUBICKIEGO
weterynarza we Lwowie i docenta wetery- 
2183 narji, poleca zawsze 1—0

świeżą krowiankę.
Szczepienie w Zakładzie

przez doktr medvcvnv wykonywane, od­
był ię codzienrie oa godziny 4. po poł. 

Na żądanie wysyłam :a pobrać' n. 
C ena ki stki pojedynczej złr. 1*10. 

Lwów, ulica Łyczakowska 1. 7.

Dra Hartmanna

A UHLI U f
wypróbowany środek przeciwko

rzeżączce 
u mężczyzn i 

upławom u kobiet
preparat sporządzony śeiśle według 
przepisów medycznych leczy bez 
wstrzykiwania i bez bolu, tudzież 
bez wszelkiah następstw, tak świeżo 

powstałe, jak też za­
dawnione, gruntownie 

ii w  jak najkrótszym 
1 czasie. Należy żądać 
wyraźnie dr. Hartman- 

’na Anzilinm dla męż-
  ozyzn i kobiet i dostać

go można wraz z broszurą informa-

S‘n% i kartą uprawniającą do kon- 
tacji w Zakładzie dra Hartmanna, 

we wszystkich aptekach większy oh 
po 2 złr. 80 ot.

Skład główny: W. Twardy,
Apoth. I. Kohłmarkt 11, Wien.

NB. Dr. Hartmann ordynuje od 
godz. 9— 2 i od 4— 6 w swym Za­
kładzie, w którym leczy i nadal jak 
dotąd wszystkie choroby skórne i 
ti samicze, a szczególniej osłabienie 
siły męskiej, wedłng bardzo skute­
cznej metody bez następstw przy­
krych, tudzież kiłę i wrzody wszel­
kiego rodzaju. Lekarstwa rozsyła 
się w sposób jak najdyskretniejszy. 
Honorazjum umiarkowane. Także 

listownie.

Wian, Stadt, Sełlargaaaa Nr. II.
Skład we Lwowie: u Piotra Miko- 

lasza apt., w Tarnopolu: Fr. Jam- 
rogiewioz apt. 2152 63— 0

do sprzedania lub pożyczenia. 
Łyczaków 1. 7, I. piętro w lewo.

n a t u r a l n y c h  z d r o j o w i s k
tal trajowe jat la p in

poleca i za świeżość ręczy handel

KAH0Ł& BAŁŁABAM
ulica Halicka we Lwowie.

Łaskawe zamówienia będą bezzwło­
cznie uskutecznione, 2129 18—0

W niedokrewności, bladaczce 
i w patologicznych wypadkach bra­
ku regularności, ndziela skutecznej 
pomocy specjalista chorób ta je­
mniczych , praktyczny lekarz 
Medycyny, Chirurgji i  Aknszerji

JAN KUKPIEL
przy ni. W ałowej pod 1. 3., 

1-sze piętro.

Ordynuje od godziny 9. do 12. 
i od 2. do 6. 2141 18—0

P o s z u k u j e  s i ę

wózek: dla cAorep.
Bliższej wiadomości udzieli Admi­

nistracja „Dziennika Polskiego.

Mr. A. CHAPUIS
Zie lona. 3 0 ,

donnę des leęons de franęais chez lui 
et en ville.

Buchhalter
egzaminowany, jakoteż i z rachunkowości 
kupieckiej, poszukuje posady “w kraju lub 

zagranicą.
Łaskawe oferty z podaniem warun­

ków up-asza przesłać pod literą S .  E .  
poste restante Kołomyja. 2260 1— 3

D o teraźniejszego zasiewu

T - a i n i p s  (13 z  e  p  a )
oryginalna angielska 

W 3 gatunkach kilogram po złr. 1-20, l -30 i 1‘40

RZEPA PASTEWNA
c z y l i  ś c i e r n i ą n k a  

b ia ła  o k rą g ła  i  b ia ła  d ługa , k ilo g r . z łr . 1
poleca w najpewniejszych gatunkach 

g łó w n y  sk ła d  n a s io n  i ro ś lin

J. STACHIEWICZA
WE LWOWIE, 

p l a c  M  a  r  j  a  c k  i l i c z b a .  11.
Na morg wysiewa się l ’/« kilograma.

Cenniki na żądanie franko. 2234 2 -4

G a m i  i  p ę c h e r z e  r y t > i e2144 
47-0
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska tuzin po 1, 2, 3, 4 i 5 złr 
S] cjalności damskie tuzin po 2 złr. 50 cnt., ochraniacze od pomazań (w formie 
pasków) sztuka po złr. 2*50, wysyła pod dyskrecją za pobraniem „Gummiwaaren 
Agentie8 Alex. Mosó. Wiedeń, I. Kóll-irhofgasse Nr. 4, I. piętro.

W strzym an ia  i t a js n h i  z roślin
MATICO

w słabościach męskich naj­
skuteczniejszy środek

(Flaszka wstriykiwań 40 cnt. Ka- 
2131 psułek 80 cnt.) 26—0 
Poleca apteka „pod Lwem" we Lwo 

wie obok Brygidek.
K. KRZYŻANO W SKIEG O .

Zamó’-ienif z prowincji uskute­
cznia się odwrotną pocztą.

A P T E K A .
Z realnością, z wolnej ręki do eprzedi 

nia w mieście powiatowem.
Bliższą widomość udziela A. Grotowski 

w Dobromilu. 2252 2— 3

II. LEON
alicA Teatralna 1. 7 we Lwowie

Załlai fry łjr tl ita ie l perfumerii
poleca

Sim son’s H a ir Aestorer, jako najlepszy 
środek do .dania włosom dawnej barwi 
L ’Anti B olbos, jedyny środek pewny na 
węgry. Eau  de Brnksel, ł 'azawodny 

środek na piegi i opaliznę.
Największy wybór 2202 12—0

perfumerji i artykułów toaletowych
po cenach ja k  najtańszych.

P iii ni; li ii; iii iisliiif
męskiej, damskiej- d la  ch łopców  i dziewcząt, płótna, obrusów , chu­
stek do nosa, pościeli, b ie lizny  kąp ie low ej, haftów , m onogram ów , 
baw ełn ianych  to w a ró w , b ie lizny  kuchennej i dla słnźby, ko łder  
i w y p ra w y  ślubnej, jakoteż wszelkich w ten zakres wchodzących arty­
kułów —  polecamy nasz cennik z 300 przepysznemi ilustracjam i o 140 
stronnicach; zawiera on najnowsze kroi i fasony i podaje  najtańsze  
ceny fabryczne, jakoteż w sk azó w k i do bran ia m iary, koszta w y ­

p ra w y  i t. d. Cennik ten rozsyłamy franco. 2195 15— 0

Skład bielizny i płótna fabrycznego

§ e h o it a l  & H a r t le iu
* w  T X 7 ' I o d j n i ’U L _

Główny skład fabryczny: I. Karntnerstrasse Nr. 8.

Maszynista egzaminowany w
dolny monter poszukuje posady do tar- A l 

taku, gorzelni lub młocarni.
Adres: ahorezi w Waszkowcach nad

Czeremoszem na Bukowinie. 2255 3— 3

il A. W-
potrzebuje

2 praktykantów
dobrej konduity z ukończoną niższą realną 
lub 2. gimnazjalną klasą. 2244 7

P o s z u k u je  się  

1
Chęć i kwalifikację do tego ma­

jący przeszłą podania ? swiaaśctwami 
odbytej służby lab opisem, gdzie 
jak długo słnżbę i praktykę w swoim 
zawodzie odbyli, pod adresem: Kan- 
celarja  centralna ks Sapiehów w 
Krasiczynie. 2259 1— 3

Pięć medali zasługi
zsl n iezrów n an e środk i k osm etyczn e i toa le tow e

mianowicie:

Do wydzierżawienia
ajątek pierwszorzędny na Bukowi- 
e przy kolei i bliako Czerniowiec 
wybornemi budynkami. Roli dosko- 
dej 1500 mtr., sianożęć 200 mtr., 
idynki dobre, gorzelnia parowa, 
ichych dochodów 7000 złr. Tenuta 
1.000 złr. przy stosownej kaucji.

Bliższych szczegółów udziela A. 
eodorowicz, rządca dour w Steco- 
ie, poczta Śniatyn. 2236 3— 3

ODDECHOWO
Astma, Katar, Nieżyt, Upor- 

ciywy Kassel, Duszność, 
Zapalenie Oskrzeli, Plnc, Su­

choty, Plucie Krwią 
Lsezrai ze skutMsa prist

GLOBULES o™ ot KORAB
Wyprsbo want w  szpitalach paryskich 

Z  H E L E N IN Y  
Przedstawionej w  Akademii Nauk

U  Dr* da K ORAB, ftui<B,?uus-ST-CLom>
We Lwewm, w aptakaah FP. Kikole. Da 

Nahlika, KrsytSBawskieco i Beiurs

Zarząd d r  Morszyna
wysyła na żądani-’  własny wyrób 
serów: R om ad ou r, L im b u rger, 
K iebaoher, Ż ę ty cę  ow ozą  i  k ro ­
w ią  zgęszozon ą , (która nie podle­
ga żadnej zmia:..e dni 5), również 
P A S T Y L K I  Ż Ę T Y O Z N E  najle 

p sze j jakości. 2191 6—0 
Oraz można dostać orygin. angiel.

Y0RKSCHIRY
para. po 18 złr. w. a.

Chcąo zadość uczynić wielorakim wymogom założył jmy, w e  
L w o w i e  p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d w i k a  1. O ,

w ielki skład  pow ozów ,
w którym zawsze utrzymywać będziemy w zapasie obfity dobór powo­
zów po każdej cenie. Przy trwałości naszych od dawna z dobrej 
sławy znanyoh wyrobów fabrycznych, jesteśmy w etanie pozbywać 
towar nasz po najprsy»tępniejsz/ob jenach i przyjmujemy tutaj także 
wszelkie zamówienia. 2148 50— 0

SCHCSTALA i Spółki
nadworna fabryka powozów.

A N T I L E N T T I L I A
usuwa piegi, opalenia słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy bia­

łość, delikatność i przejrzystość. Cena 1 złr.

W O D A  S j O Ł K O W a
nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnie- 
nie i łuszczenie się skóry i wygładź zmarszczki, pory. Twarz odświeża 

i nadaje nienorównaną delikatność. Cena I złr.

PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁT
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w 
swym składzie ani bizmntn, ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pier- 
wii ;ków szkodliwych zdrowiu, a pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, 
nadaje śliczną, naturalną i bardz ą przyjemną białość i delikatność. Cena 

_____________________pudełka 1 złr.

Ognie sztuczne
s a l o n o w e  i  o g r o d o w e

I w  wiellrim. wyborze 
szt. od 1 ct. do złr. 2'50.

l a m p i o n y
szt. od 10 ct. do 1 złr.

BALONY iiszpce ą i  powietrzu
szt. od 50 ct. do złr. 4 50.

p o l e c u  2238 3 -4  

M A G A Z Y N

IHENRYKA MULLERA
u lica  J a g ie lloń sk a  1. 3.

Cenniki na żądanie franko.
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■ w  p su rtea rze ,
przy którejkol ćiek ulicy w bliskości placu Marjackiego. 
Zgłosić się należy do Administracji „Dziennika Polskiego".

W księgarni JERZEGO KOTULI w Cieszynie
j e s t  d o  n a b y c ia :

Dra A N D R Z E J A  C l N C l A Ł Y

PODRĘCZNIK PRAWNICZY.
Książka dla ludu, zawierająca: przykłady próśb, podań i skarg 

w sprawach niespornych, spornych i karnych; dalej wzory dokumentów 
prawnych: świadectw, rewersów, kwitów, poświadczeń, deklaracyj, testa­
mentów, pełnomocnictw, kontraktów i t. p., a w dodatku krótki listownik 
i słowniczek wyrazów prawniczych, a kosztnje oprawny 2 złr. 50 ct. 
z przesyłką i opakowaniem od 2 złr. 78 ct. do 2 złr. 95 ct. stosownie 
do odległości.

Czysty dochód przeznaczony na Dom narodowy i Czytelnię ludową 
w Cieszynie.

Dokładny prospekt na żądanie przesyłam franco. 2246 2—3

JEUNESSE! M ł o d o c i a n a  ś w i e ż o ś ć  ET BEAUTE1 
FRAICHEORI i  p i ę k n o ś ć  - w a r z y .  DU  TEINT l

■ A W I S S A B T l ł
(urzędownie badane).

Zupełnie nieszkodliwa kompozy- 
eja|dla toalety damskiej.

Na upiększenie*^ zakon­
serwowanie cery.

Wynalazku dr. L E J O S S E  w  Pa ryża .
Piękni u kobiet polega głównie na 

delikatnej, białej i czystej cerze; panie, 
którym na tern zależy, takową utrzymać 
i pielęgnować, przf iw wpływom ostrego 
powietrza, słońca i t. p. ochronić, zale­
cony od dawnych lat, powszechnie łubiany, 
wyborny prepe: t na upiększenie cery. 
Jest to środek dla toalety przez elegancki 

.-----------   świat damski uznany jako niezbędny, bez­
względnie nieszkodliwy, niepotrzebu^oy zatem dalszej poohwały, albowiem 
rozwiązuje pytanie ;»k zachować i upiększyć cerę. 2263 7— 10

P F N Y ' 0ryMiBalny wielki flakon w białym karton:' e złi 2-60 wraz z przepi- 
Ullłll 1 1_______ „ mały ,  w różowym „_______ „ 1 >30 -cm użycia.

S A Y O N  R A V I S S A N T E .
Z Dowodu swego miłego zapachu i .przyjemnej aksamitnej świeżości, 

jaką nadaj skórze, :oszy się to mydło od wielu lat powszechnem wzięciem. 
WizyBcy, którzy takowego używają, udowodniają, że jest nieprzewyższonym 
i że w sobie h czy wszystkie dobre przym ioty, które posiadać musi 
delikatne m ydło toaletowe. Cena sztuki 50 cnt. Karton z 3 sztuk złr. 1*35. 

Na listowne zlecenia wysyłka pod dyskrecją za pobraniem.

IFra-wćLzl-we d.o naToycla 3a.-o.rto-w 33.le 1 d.etailicjariie
w  głównym składzie wysyłkowym: F r y d e r y k i  S c h w a r z

perfum  „zum Blumenkorb** w  Budapeszcie, Rathhausplatz nr. 9.

Skład we Lwowie u p. Zygm. Ruckera, apt. pod „Srebrnym Orłem8 
i w wielu aptekach austro-węgierskiej monarchii i za granicą.

M O H S Z i Y M
zdrojowisko solankowo-borowinowe
odszczególniony za swe cenne przetwory lecznicze do picia i kąpieli
Dyplomem pochwalnym 1881, medalem zasłngi na wystawie w Prze­

myślu i Tryeście 1882.
Woda gorżka naturalna ze zdrojn „Bonifacego" pomiędzy wszystkiemi 

wodami gorżkiemi jako najbardziej esencjonalna, co do ilości skła­
dników stałych, przewyższająca obecnie tyle rozpowszechnione wody 
gorżkie Węgierskie i Czeskie, w małych dawkach sprawia już obfite 
wypróżnienia bez bolu i upośledzenia trawienia i zaleca się w skn 
tek tego do dłuższego użycia.

Sól gorżka rodzima ze zdroju „Bonifacego" ługowana na sposób soli 
Karlsbadzkiej.

Łu g  bromo-solankowy ze zdroju „Magdaleny" takiej s mej dobroci 
jak kreucnachski i halski.

Ług Morszyński solankowo-borowinowy po raz pierwszy do użytku le­
karskiego wytworzony, posiada wiele kwasu mrówkowego i żelaza.

Borowina czyszczona do kąpieli. 1674 7—?
Żętyca owcza i krowia, pastylki źętyczne i kumys najlepszej jakości. 

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y
Clelisto-różowy dla blondynek, i cielisto-żółtawy dl» «zatynek i brunetek 

po 70 ct., 1 złr. 20 ct. i 1 złr. 60 ct.

KREM ORIENTALNY RiAŁY
cielisto-różowy dla blondynek i ęielisto-żółtawj dla szatynek. Kremy te 
czyr-ą zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalna 
białość, delikatność i przejrzystość, > twarz martwa pokryta bruzdami, nie- 
równo-szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.

PILIrTON
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor. P1LIPT0N nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy które pod wpły­

wem tegr znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 
___________________Cena flakonu 1 złr. 50 ct.______________

W A L K N T I N
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do „ytwarzania i porostu włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działanie a tego irodka pokrywają 

się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct.

w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotkii bez bolu. 
Pudełko 40 cnt.

A l n ł r k l r  i o n i n ć w r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza
w l0 J 0 K  u R lllllO  W j  y włosy do porostu. Flakonik 50 cnt.

n L iT iA T iT o  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega
-L Om acia CHIHO W  R j wypadaniu włosów. Słoik po 80 cnt.

W n r in  do zmywania włosów, za^jbiega tworzeniu się
11 U U c b  d i l t J U S A t l j  łupieżu, ożywia i utrwala barwę i połysk tychże.

Flakon 80 cnt.

J a n  I ł m a t o w i c z ,
magister farmacji i chemik sądowy.

Nabyć można we Lwow ie ulica Kopernika 1. 3 ; w Krakow ie
Sukiennice 1. 20. 2128 4 -0  3 1

Galicyjski Zakład kredytowy Ziemski
w  K R A K O W I E ,

w s r c i a J G

Listy zastawne
6 °/o na w a lu tę  austrjacką losow ane w  18 lat.
0°/o na w a lu tę  austrjaoką losow ane w  36 lat.
6°/0 na w a lu tę  austrjaoką losow ane w  18 lat. 

oraz 7 °/0 L is ty  dłużne losow ane w  20 lat.

Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:
1. Zakład Kredytowy w myśl §. 5. swych Statutów, nie może prowadzić Żadnyoh in teresów

bankow ych  lub g ie łd ow yoh , a zak res  je g o  dzia łan ia  o g ra n iczon y  je s t  w y łą o zn ie  do
udzielan ia  p o ży czek  na bezp ieczeństw ie pu p ilam em  opartyoh.

2. Bezpieczeństwo to pupila me stwierdzone jest na każdym Liście Zastawnym podpisem c. k. Ko­
misarza rządowego, obok tego zaś cały kapitał zakładowy Towarz., służy jako dalsza tychże Listów gwarancja.

3. Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipo­
tecznych Zakładu, przy których nadto w myśl ustawy z dnia 24. kwietnia 1874 r. Nr. 93. Dziennik praw 
państwa zaintabulowanem zostało, iż  takowe służą przedewszystkiem jako kauąja na 
ubezpieczenie L istów  Zastawnyoh w  obieg wypuszozonych.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemsk. są do nabycia po kursie dziennym 
w K ra k o w ie : W Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim 

„  W Banku Galicyjskim dla Handlu 1 Przemysłu;
w e  L W O W IE : w  G a licy jsk im  Banku K re d y to w y m ;
W Tarnow ie: w Filji Galicyjskiego Zakładu Kedytowego Ziemskiego; 
w W arszaw ie : w Banku Handlowym;
w W ie d n iu : w Lombard- und Escompt-Bank, Kartner-Strasse 10; oraz 
w W ied n iu : Bank nnd 'WechslergeschMft der nieder osterreieb. Escompte Geselschaft, 

Wien, Kclrtnerstrasse Nr. 9.; 
w B e r lin ie : w Norddentsche Grundcredit Bank; 
w Ołom uńcu: u A. C. Lederer;
w B ern ie : w Kantorze Laur Herber; 1588 8—?
w Gracu: w Kantorze C. Pruckmayer & Comp.; 
w B ożen : w Kantorze D. Lehman.

Zapadłe Kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef  Laskownicki . Papier z fabryki ozerlańskiej. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


